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:E N R  PR E N U nE R R T Y : M iesięczn ie  z odnoszen iem  
do dom u lub z przesyłką po­

cztową 2 z ł o t e .  Cera pojedynczego ntmeru 10 groszy.
Konto czekowe w Pocztow ej Kosie O szczędnościow ej Nr. 307 955 — — 
R edektor p rzyjm uje codz iennn ie  od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-ej.

Redakcja i Administracja: 
Częstochowa, ul. P. Marji 32.

Telefon 22-00. 
Radomsko, Częstochowska 9.

r p u v  w,'®rsz milimetrowy przed teks tem
v L l  i I  w  vJ> l_ ,vJO Z->L. i  i • 40 gr. W tekście, za  teks tem  i n a d e ­
s łane  30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. N ajtańsze  ogłoszenie 
d robne  zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś­
ne, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. d roższe . — — —

Witos wojujący -- Witos błagający.
Panu Bogu świeczka a djabłu ogarek.

Po n ieu d a ły ch  p ró b ach  b u rz e n ia  j e ­
dnośc i  f ron tu  p o lsk ieg o  w C zech o s ło ­
wacji —  i w id o czn ie  n ie b a rd z o  s ie la n ­
kow ych  s to su n k ó w  z a g ra r ju sz a m i  cz e ­
sk im i.  W itos  p o s tan o w ił  zarzuc ić  sw e 
sieci na  w y ch o d ź tw o  p o lsk ie  w A m e ­
ryce. Liczy on  w id o czn ie  na  s e n ty m e n t  
te g o  w y c h o d ż tw a  d o  ludu  p o lsk iego ,  
na  jego  s łabsze  o r je n to w a n ie  się  w j e ­
go  roli w Po lsce  N iepod leg łe j ,  m a jąc  
w p am ięc i  o f ia rność  te g o  w y ch o d ż tw a  
dla  w szy s tk ieg o ,  co  ludow e.

Nie bez  jego  b o w iem  z a p e w n e  w ie ­
dzy z o rg a n iz o w a n a  zos ta ła  akc ja  w y sy ­
łan ia  p o je d y n c z y c h  i zb io row ych  listów 
z Polski d o  n a sz y c h  ro d ak ó w  za O c e ­
a n e m  z p ro ś b a m i  o w y s to so w a n ie  do  
P a n a  P re z y d e n ta  Rzplitej i M arszałka  
P iłsu d sk ieg o  a p e ló w  o u ła sk a w ie n ie  
w ięźn iów  b rzesk ich ,  a zw łaszcza  W in ­
c e n te g o  W itosa .

Akcja z b ie ran ia  p o d p isó w  pod  tak ie  
„ a p e l e ” p o d o b n o  już s ię  o d b y w a  na 
te r e n ie  A m eryk i.  J e d n o c z e ś n ie  d o c h o ­
dzą  w iad o m o śc i  o  p ró b a c h  s tw o rzen ia  
na  w ych o d ź tw ie  S t ro n n ic tw a  L u d o w eg o .  
T ru d n o  się dziwić, że tak ie j  akcji m o że  
c z a se m  i ludzie  d o b re j  woli na  w y ­
ch o d ź tw ie  s ię  podję li ,  gdy  czy ta ją  b ła ­
g a ln e  słowa: „R odacy  za O c e a n e m ,  u j ­
m ijc ie  się  za p rzy w ó d cam i ludu  p o l ­
sk ie g o  z pod  s ło m ia n e j  s trzechy ,  w yr­
wijcie ich z w ięzień  lub  tu łaczk i po  o b ­
cych  k ra jach ,  p o m ó ż c ie  p rzyw rócić  im 
h o n o r  i s k ro m n y  m a ją te k  sk o n f is k o w a ­
ny, n ie  pozw ólc ie  iść na tu łaczk ę  i w y ­
g n a n ie  t r z y k ro tn e m u  p re m je ro w i Polski 
i w odzow i ludow ców , W in c e n te m u  W i­
tosow i,  p iszc ie  do  P. P re z y d e n ta  Polski 
i d o  M arsza łka  P i łsu d sk ie g o  o u ła s k a ­
w ie n ie  w ięźn iów  b rz e sk ic h .”

Że ro d acy  nasi za O c e a n e m  m o g ą  
n ie  zn ać  d o k ła d n ie  roli W ito sa  w Pol­
sce  i dz ia ła lnośc i in n y ch  w ięźniów , — 
z tern  m o ż n a  się  pogodz ić ,  a le  że  z 
kra ju  m o g ą  w ychodzić  ż a ło b n e  a p e le
—  to  za is te  ro zb ra ja jące .  Co zw ro t  w 
a p e lu  —  to  bzdu ra .  B o  o k im  to  m o w a ,
—  to to  n iby  m a  być  ten  z p o d  s ło ­
m ia n e j  s t rz e c h y ?  Czy W itos, w łaścicie l  
lu k su so w e j  willi-hotelu w Z a k o p a n e m ,  
czy K iern ik  a d w o k a t  z W arszaw y , z j e ­
d n ą  z n a jw sp an ia lszy ch  k a m ie n ic  w 
B ochn i,  czy L ie b e rm a n  a d w o k a t  z Prze 
m yślą , czy D ubo is  z redakc ji  „ R o b o tn i ­
k a ”, C io łkosz  z T a rn o w a  —  k o m u  tu 
z nich  d o  s ło m ia n e j  s trzechy .

A przyw rócić  honor! D o tąd  h o n o r  
z d o b y w a ło  się, —  by go  u trzy m ać  —  
trz e b a  go m ie ć  i cen ić  i p o d n o s ić ,  — 
h o n o ru  n ie  m o ż n a  dać .  H o n o r  m o ż n a  
odzyskać ,  z d o b y w a ć  uczciw ością ,  p racą ,  
w ysiłk iem , a le  o t rz y m a ć  go  od  k o g o ś  
w p re z e n c ie  n ie  m o ż n a ,  c h o ć b y  k toś  
n a j lep szą  m ia ł  w olę , by go  zao f ia row ać .  
O  ty m  „ s k r o m n y m ” sk o n f isk o w an y m  
m a ją tk u  W itosa  już w rób le  na d a c h a c h  
d a w n o  w yśp iew a ły .  P rz e p isa n y  zos ta ł  
u m ie ję tn ie  i p rz e b ie g le  na  „ p rz y le g łe ” 
osoby ,  — a co  było w g o tó w c e  — w y ­
je c h a ło  d o  C zechosłow acji .  A p o n o ć  
by ło  n iezg o rze j  z tą  g o tó w e c z k s .  Coś 
t a m  z Dojlidów p e w n ie  jeszcze  zosta ło , 
od  H a m e r l in g a  też  się w szystk iego  nie 
prze jad ło .  W d o la ra c h  przec ież  d o k o ­
n y w a n e  były te  t r a n z a k c je  i to  w c z a ­
s ie  w y so k ie g o  ich k u rsu .

M a ją teczek  L ie b e r m a n a  zos ta ł  do  o- 
s ta tn ie g o  m e b la  i ob razu  sk rz ę tn ie  w y ­
p rz e d a n y ,  z a n im  oko  w ładzy s ię g n ą ć  
m ia ło  p raw o  w zac isze  g a b in e tu  z n a ­
k o m i te g o  ad w o k a ta .

A już  z tą  tu ła c z k ą  i w y g n a n ie m  
najgorzej!  Boć ż a d e n  są d  polski n ie  ska  
zyw ał W itosa  na  w y g n a n ie .  Ci, co p rzed

sp raw ied liw ośc ią  zbiegli, sam i ruszyli 
na  tu ła c z k ę  —  p o d o b n o  ba rd zo  w y g o ­
d n ą .  U niw ersa ły  n a w e t  dla ca łeg o  świa 
ta  w ydali ,  z a p o w ia d a jąc e  w a lk ę  i zw y ­
c ię s tw o  I

S k ą d ż e  te raz  to  s k o m le n ie  o ła sk ę ?
L ask a  do ty czy ć  m o że  ty lko  tych, co 

n ie  u c iek a ją  p rzed  odpow iedz ia lnośc ią !  
Kto p rzed  nią  uchodzi  —  p rzek reś la  
s a m  s ieb ie .

Z akc ją  z b ie ra n ia  p o d p isó w  pod  p e ­
tyc ją  łączy się p o d o b n o  z a m ia r  z a ło ż e ­
nia  na  w y ch o d ź tw ie  S t ro n n ic tw a  L u d o ­
w eg o .  D o ch o d zą  n a w e t  g łosy, że o r g a ­
n iza to ro w ie  o b u  tych  „ id e i” nosili się 
z z a m ia re m  sp ro w a d z e n ia  d o  A m eryk i 
W itosa .

T ru d n o  w s to s u n k u  do  pow yższych  
zam y słó w  nie  w y p o w ied z ieć  k ry tycznych  
uw ag .  M o żn ab y  te  zam ysły  z le k c e w a ­
żyć, b o w ie m  ż a d n e g o  w pływ u na  b ieg  
sp ra w  w kra ju  m ie ć  o n e  n ie  m o g ą  —  
jak to  z re sz tą  ca ły  s ze reg  k o n g re só w  
wielk ich  po lsk ich  z rze szeń  w A m ery ce  
n ie raz  podkreś la ł .  Ale p rz e n o sz e n ie  spo

rów w ew n ę trz n y c h  polskich , w aśni I z 
ich is tn ie n ie m  zw iązan y ch  u g ru p o w a ń  
p a r ty jn y ch  na  te re n  w ychodż tw a ,  m u ­
si s ię  s p o tk a ć  z p o tę p ie n ie m  k ażd eg o  
ob o zu ,  k a ż d e g o  ro z u m n e g o  cz łow ieka , 
c a łe g o  sp o łe c z e ń s tw a .  W y c h o d ź tw o  p o ­
s ia d a  sw e  w łasn e  trosk i  i p o t rzeb y ,  po 
s ia d a  o rg an izac je ,  o d p o w ia d a ją c e  ty m  
p o t r z e b o m  całe zaś  z w iązan e  je s t  z 
w ie lką  m isją  n ie s ien ia  k u ltu ry  polskiej 
i po lsk ich  w artośc i d u c h a ,  myśli i p r a ­
cy w śród  obcych , p o d n o s z e n ia  pow agi 
i w ielkości całe j  Polski i w sp ó łp racy  z 
k ra je m  dla d o b ra  Polski i N a ro d u ,  
w śró d  k tó re g o  zna laz ło  m ożliw ośc i  ży ­
cia i p racy .

S tą d  tw o rz e n ie  party j po li tycznych  
n a  wzór k ra jow ych  na w ych o d ź tw ie  u- 
zn a ć  t rzeb a  n ie ty lk o  za b łę d n e ,  lecz i 
szkodliw e. M in ione  la ta  p rzek o n a ły  o 
te rn  d o w o d n ie  sze ro k ie  rzesze  w ychodź- 
twa. U legły  też  z u p e łn e j  likwidacji Pia 
sty, W yzw olen ia  itp. p a r t je  na  w y c h o d ź ­
twie.

W czy im  in te re s ie  leży sk łó cen ie  
w y ch o d ż tw a ,  rozb ic ie  je g o  zw artośc i?

J e d n o  je s t  p e w n e ,  że  n ie  w in te r e ­
sie  Polski.

Leopold Tomaszkiewicz
pose ł  na  S e jm .

Po stłumieniu rewolty w Austrji.
WIEDEŃ. Reżim austr jack i  zm ierza  

obecn ie  w tem p ie  n iezwykle przyśpie- 
szonem  do przeorgan izow ania  ad m in i­
stracji  związkowych krajów aus tr jack ich  
w kierunku w zm ocn ien ia  au to ry te tu  p ań ­
stwowego.

N aczeln ik  Austrji Górnej Sch legel 
zos ta ł  już zm uszony do ustąp ien ia .  P r o ­
ces  ten  odbywa się  obecn ie  także w in­
nych k ra jach  związkowych.

W najbliższym czasie, m ają  us tąp ić  
do tychczasow i naczeln icy  krajów z Sol- 
nogrodu, Karyntji i B urgenlandu . Heim- 
w ehra  dom aga  s ię  p rzeprow adzen ia  
sw oich postu la tów  w kierunku ca łkow i­
tego  zlikwidowania wpływów s tronn ic tw  
politycznych na bieg polityki austr jaa-  
kiej.

WIEDEŃ. W pon iedz ia łek  ro z p o c z ę ­
ło się  w ypuszczanie  a resz tow anych  so ­
c ja lis tów  z aresz tów .

W ypuszczanie  to  przypisują państw om  
obcym, k tóre  w d ro d ze  dyplom atycznej 
za lecały  s tosow ać  w zględem  a resz to w a­
nych jaknajw iększą  łagodność .

W IEDEŃ. Hitlerowcy, którzy z wy 
bu ch em  rewolty socjalis tycznej usunęli 
s ię  z ulicy, dali znowu znać  o sobie. 
W ustęp ie  pewnej kawiarni przy placu 
św. S zczep an a  podłożyli pe ta rdę ,  k tóra

eksp lodow ała  i w yrządziła  znaczną 
szkodę.

W Ju d e n b u rg u  (S ty r ja )  wykryła po­
licja olbrzymi sk ład  m ater ja łów  w ybu­
chow ych nagrom adzonych  p rzez  Schu tz-  
bund, w korycie pobliskiej rzeki pozba­
wionej wody już od  d łuższego  czasu.

BERLIN. N iem ieckie  b iuro in fo rm a­
cyjne, donosząc  o w czora jszem  ostrze l i­
waniu H eim w ehry  p rzez  S ch u tzb u n d  w 
R eum anhof w Wiedniu, podaje , że  we 
d ług ogólnej opinji ludności w iedeńskiej 
a w brew  ośw iadczen iom  oficjalnym 
S c h u tz b u n d  będz ie  prow adził  nadal n ie ­
ub łaganą  w alkę z rządem  Dollfussa, p o ­
s ługu jąc  s ię  jednak  odm iennem i jak d o ­
tąd  m etodam i.

WIEDEŃ. Na kable  te legraficzne  
W iedeń — Z achód  dokonano  zam achu  
dynam itow ego. S p raw ca  jednak  zdo ła ł  
ujść.

WIEDEŃ. P raw o zam ieszk iw ania  w 
budynkach  gminnych w W iedniu ulegnie 
o b ecn ie  g runtow nej reo rgan izac ji .  Nie­
którzy dozorcy tych  dom ów  zostali z 
m ie jsca  usunięci, a s tanow iska  ich  o b ­
jęli ludzie, c ieszący  się  pe łnem  zaufa­
n iem  reżim u.

O b ecn ie  odbyw ają się  codz ienn ie  m a ­
sow e pogrzeby cz łonków  S chu tzbundu ,  
poległych podczas  rewolty

CAŁA EUROPA W ŻAŁOBIE
po tragicznej śmierci króla Belgów.

BRUKSELA W godzinach  w ie c z o r ­
nych ciało  króla przew iezione zosta ło  z 
jego rezydencji  w Laeken do zam ku  w 
Brukseli.  S zpa le r  w zdłuż całe j  drogi 
tworzyły związki b. kom batan tów .

P o g rzeb  o d będz ie  s ię  w czw artek , 
22 bm . w Brukseli w sposób  bardzo  u- 
roczysty.

Ń azaju trz , w p iątek  dnia  23 bm., n a ­
s tęp ca  tronu, książę B rabantu , złoży uro 
czystą  przysięgę narodow i na konsty- 
tuc ję ,  p oczem  niezw łoczn ie  p rok lam o­
wany b ędz ie  królem  Belgów. Książę B ra­
bantu  zas iądz ie  na tron ie  jako Leo­
pold III.

Dzień pogrzebu  króla A lberta  I og ło ­
szony zostan ie  we F rancji  dn iem  żałoby 
narodow ej.

M arszałek  P iłsudski w ystosow ał do

królowej wdowy Elżbiety  d ep eszę  kondo 
lencyjną. Podobną  d e p e sz ę  w ystosow ał 
p rem je r  J ęd rze jew icz  do prezesa  rady 
m inistrów w Belgji.

BRUKSELA. Ś m ie rć  króla Alberta 
pogrążyła w sm utku  dosłow nie  całą  E u ­
ropę. Ze wszystkich s tron  napływają 
kondolencje . Na wszystkich dw orach  k ró ­
lew skich ogłoszona zos ta ła  żałoba.

B ardzo  wiele głów ukoronow anych i 
prezyden tów  w eźm ie  udz ia ł  w pogrze­
bie.

F ranc ję  rep rezen tow ać  będz ie  prez. 
Lebrun, m in is te r  spraw  zagr. B arthou  i 
gen. Peta in .

Wiochy, n a s tępca  tronu książę H u m ­
be r to  oraz d e legac ja  oficerów, k ierow a­
nych przez genera ła  Bułgarję, król Bo­
rys i jego bra t,  H o landję  m ąż królo­

wej W ilhelminy ks iążę  m ałżonek , Anglję 
książę Walji, Szw ecję  n as tępca  tronu, 
R um unję  bra t  króla Karola książę Mi­
kołaj w o toczen iu  spec ja lne j  misji ofi­
cerów , C zechos łow ac ję  prezyden t  M asa ' 
ryk.

Rząd polski i a rm ję  rep rezen tow ać  
będz ie  w ch a ra k te rz e  am b asad o ra  n a d ­
zwyczajnego genera ł  Daniel Kona­
rzewski, k tóry w tym celu  uda je  się  do 
Brukseli.

Niemcy niezadowolone z de­
klaracji 3 mocarstw.

BERLIN. W iadom ość  o wspólnej d e ­
klaracji Francji,  Anglji i W łoch w s p ra ­
wie aus tr jack ie j  zaskoczyła  zarówno o- 
pinję, jak i p rasę  n iem iecką .

Ńie spodz iew ano  się  tu tak  szybkiej 
decyzji i wyraźnego określen ia  s tan o w i­
ska tych t rzech  m ocars tw . N iezadow ole­
nie przeb ija  we wszystkich k om en ta rzach  
dzienników.

„ D eu tsch e  T ag esz tg .” pisze: dek la ­
racja , m imo, iż s tanow i kom prom is i nie 
odpow iada ca łkow icie  życzeniom  Francji, 
je s t  tern n iem niej w najwyższym stopniu  
zdum iew ająca . Dziennik nazywa ją „chy­
bionym s t r z a łe m ” i wskazuje  na C zacho  
słowację , jako na prawdziwego w inow aj­
cę  m ieszan ia  s ię  do w ew nętrznych  spraw 
Austrji p rzez  co raz  jaw nie jsze  w sp o m a­
gania m arksis tow skiego  buntu .

Ch. D. w Cieszyńskiem 
zerwała z Korfantym.

SKOCZÓW . W Skoczow ie  odbył się  
z jazd de lega tów  Kół Ch. D. Ś ląska  C ie ­
szyńskiego. zwołany p rzez  posła  P o b o ż ­
nego  z Bielska. U chw alono  jed n o m y ś l­
nie rezolucję , w yrażającą votum  z au fa ­
nia dla polityki Ch. D. Ś ląska  C ieszyń­
skiego, podjętej p rzez posła Pobożnego, 
k tóry — jak w iadom o —  zerw ał z ta k ­
tyką posła  Korfantego. Również ks. p ra ­
ła t  Moczko ze  Skoczow a  opow iedział 
s ię  bez  zas trzeżeń  za zap rzes tan iem  
szkodliwej opozycji.

Wycieczka estońska 
w Warszawie.

WARSZAWA. W pon iedz ia łek  rano 
przybyła do  Warszawy wycieczka es toń  
ska. W w ycieczce biorą udzia ł p rz e d s ta ­
w iciele  rządu  estońsk iego , wojskowości, 
sądow nictw a, sfer  naukow ych i gospo­
darczych , prasy , św iata  l i teracko-artys-  
tycznego, z p rezyden tem  p a r lam en tu  e s ­
tońskiego p. E inbundem  na czele .

Polska w szeregu mocarstw.
BERLIN. K oresponden t w arszawski 

„V ossische Z tg .” om aw ia jąc  podróż min. 
B ecka, podkreśla  m. in. g łębokie  zna- 
szen ie  tej podróży również i dla z ag ra ­
nicy.

K orespondent zauw aża, że ruchliwą 
d z ia ła lność  min. Becka w o s ta tn ic h  m ie  
s iącach  ocenić  należy jako „pojawienie  
s ię  Polski w szeregu  m o c a rs tw ” .

O sta tn ie  pakty z Rosją i N iem cam i 
nietylko gw arantu ją  pokój na tym  odc in ­
ku, lecz oznaczają  w pierwszym rzędzie , 
iż Polska dom aga się  głosu w k o n c e r ­
cie europejskim .

S e rd eczn e  przyjęcie  w M oskwie —  pi 
sze  dalej ko resp o n d en t^—  winno w ska­
zać, że Polska nie zam ie rza  „o r jen to -  
w ać się ani na w schód ani na zachód" ,  
lecz  zachow ać  wolną rękę. Z a łożen iem  
polityki polskiej jest, że Polska powinna 
być .p o d m io te m ”, nie zaś „p rzedm io ­
t e m ” w rozwiązywaniu zagadn ień  e u ro ­
pejskich.

Bandera polska w Hamburgu.
HAMBURG. P o  kilkuletniej p rzerw ie  

pojawiła się znów ban d era  polska w por
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Odbiornik dwu-lampowy do sieci z głośnikiem
w cenie zł.  195.

Zakłady Radiotechniczne „ S T A T O R i i

cie h am b u rsk im . Przybył tu  rano  ok rę t  
„ T c z e w ” i w yładow ał kilkaset tonn to ­
warów, p rzeznaczonych  przew ażn ie  na 
Daleki W schód. S ta tk ie m  tym z a p o c z ą t ­
kow ała  żegluga polska regularną  10-cio 
dniową kom unikac ję  na linji Gdynia — 
Hamburg.

Serdeczny nastrój...
PARYŻ. P ra sa  z zadow olen iem  p o d ­

kreśla  o tw arty  i serdeczny  nastró j,  towa 
rzyszący wczorajszym  rozm ow om  fran ­
cusko-angielskim  na Quai d 'O rsay . Dzień 
niki s tw ierdza ją  jednak , że  powyższe ro ­
zmowy m ają jedynie cele  inform acyjne  
i że nie należy oczek iw ać  od nich na 
raz ie  jakichkolwiek decydu jących  rezu l­
ta tów .

Klęska wyborcza kom un is tów  
w  Bułgarji.

S O F JA . W w yborach  kom unalnych  
w 2030 gm inach  odniósł blok rządowy 
w alne zw ycięstw o. P a r t je  rządow e zd o ­
były w gm inach  wiejskich  05 p rocen t  
w szystkich  głosów.

C harak te rys tycznym  jes t  spadek  gło­
sów kom unistycznych, którzy zdobyli za 
ledw ie 7 p rocen t  głosów, czyli s tracili  
połow ę w porów naniu  z wyboram i gmin- 
nem i z roku 1931.

Olbrzymie m anew ry  floty 
am erykańsk ie j.

SAN FRANCISKO. W czoraj rozpo­
częły  się  na zachodn im  w ybrzeżu  S t a ­
nów Z jednoczonych  o lbrzym ie m anew ry  
am erykańskie j  floty w ojennej, k tó re  po­
trwają cały  tydzień.

W m an ew rach  b ierze udział 90 n a j ­
w iększych krążowników, 300 hydropla- 
nów i jeden  s terow iec , nie licząc całe j  
m asy  m nie jszych  jed n o s tek  m orsk ich , 
jak kontrto rpedow ców , łodzi podwodnych, 
kanon ie rek  itp.

W program ie  przew idziany  je s t  a tak  
na wyspy Hawajskie, s ta n o w ią c e  —  jak 
w iadom o —  głów ną b azę  am erykańskie j  
floty wojennej na Pacyfiku. P rzy  tej spo 
sobnośc i  m ają  być z b ad an e  możliwości 
jak n a jsk u teczn ie jsze j  obrony tych wysp 
p rzed  ew en tua lnym  nap ad em  n ieprzy ja­
c ie lsk im .

Lindbergh broni się.
LONDYN. —  Płk. L in d b e rg h  z a p rz e ­

cza p o g ło sk o m , p o c h o d z ą c y m  z W a ­
sz y n g to n u ,  j a k o b y  o t rz y m a ł  w fo rm ie  
p o d a rk u  akc je  to w arzys tw  lo tn iczych . 
L in d b e rg h  s tw ie rd za ,  że  w sz y s tk ie  o- 
t r z y m a n e  przez  n ie g o  ak c je  były  w y ­
m ie n io n e  w k o n tra k c ie ,  jaki zaw arł  z 
„ P a n a m e r ic a n  A irw ays" .  In fo rm a c je  w 
te j  sp ra w ie  L in d b e rg h  p rzek aza ł  już ko 
misji s e n a tu ,  k tó ra  p row adzi  d o c h o d z e ­
nia  d o ty c z ą c e  po cz ty  lotniczej.

Kilku w ieśn iaków  ofiarą 
w ilków.

BUKARESZT. W skutek  d ługo trw ałych  
opadów  śn ieżnych, m ieszkańcom  po łu d ­
n iow ego podkarpac ia  i S iedm iogrodu  
dają  się  we znaki o lbrzym ie s ta d a  zgłod 
n ia łych  wilków.

W S iedm iogrodz ie  wilki napad ły  wczo 
raj na g rupę  wieśniaków, w racających  z 
ta rgu . W szyscy ch łopi padli o fiarą  żar­
łocznych  zwierząt.

Cyniczny zbrodniarz  czy 
obłąkaniec.

LWOW. Psychja trzy , k tórzy  przez 
10 dni badali lwowskiego Kiirtena, Cy­
bulskiego, orzekli, że ponosi on pełną 
odpow iedz ia lność  za zb rodn ię  i m oże 
s ta n ą ć  p rzed  są d e m  doraźnym .

Z godnie  z tern o rzeczen iem  p ro k u ra ­
tor  sądu  okręgow ego m ia ł  w nieść  akt 
oskarżenia , a doraźna  rozpraw a m iałaby 
s ię  odbyć z począ tk iem  przyszłego ty-

ZĘBY, korony , m os tk i  — w p ra w ia  
L E K A R Z - D E N T Y S T A

U nikajc ie  p a r ta c z y  d e n ty s ty c y n y ch  gdyż 
im n ie  w o ln o  do tykać się pac jen tów . 

(Dz. Ust. Nr. 54, poz. 474). 
B ro sz u rę  w y jaśn .  — o trzym ać  m ożna w 
k s ięgarn iach ,  w  A dm in is tr .  p ism a  „Czy­
stość* lub  od au to ra  L e k a rz a -D e n ty s ty  
M ICHAŁA G REJNIECA w  C zęstochow ie ,  

A leja  N. M. P an n y  (I A leja)  nr.  10.
'  ■■■'■ ■- ■  .............
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Dz iś  i dn i  n a s t ę p n y c h .  Wielkie arcydz ie ło  — s tan o w iące  
chlubę k inem atograf j i  francuskiej!

A pok a l ip ty czn ą  g rozę  w o jn y — piek ie lny  c h a o s  f ron tu  
—  h u ra g a n o w y  o g ie ń  arty lerji  — o k ru c ie ń s tw o  a ta k u  

n a  b a g n e ty — u k azu ją  w św ie t le  n ag ie j  p raw dy

DREWNIANE KRZYŻE
W i e l k a  e p o p e a  wo je nn a,  w e d ł u g  r o z g ł o ś n e j  powi eśc i  R O L A N ­
DA D O R GE LE SA .  — W r o l a c h  g łó wn yc h:  P ierre  B lanschar, 
Gabrjel Gabrio, Charles Vanel. Re ży s er .  Raym ond B ernard
 N f l D PROGRAM:  NOWE DODATKI PżW IĘKOWE.
Wejście dla m łodzieży  dozw olone. C e ny  m i e j s c  o d  54 gr.

Akcja francuska
na rzecz restauracji Habsburgów.

LONDYN. „Daily H e ra ld ” tw ierdzi,  
że rząd  fracuski zaczyna o b ecn ie  dys­
k re tn ą  akc ję  na rzecz  re s tau rac ji  mo- 
narch ji  H absburgów  w Austrji i na W ę­
grzech .

S uges tje  co do tego  zw łaszcza  pod 
k ą tem  widzenia jedynej sku teczne j  bar- 
jery przeciw  hitleryzm ow i uczynione zo ­
s ta ły  —  jak tw ierdzi „Daily H e ra ld ” —  
m inistrowi E denow i w Paryżu, ale  miał 
on oświadczyć, że nie posiada u p o w aż ­
n ien ia  do dysku tow ania  tej sprawy.

Rząd włoski idąc  w k ierunku  ca łk o ­
witego podporządkow ania  się  Austrji  pod

wpływy W łoch, p rzygotowuje inną akcję, 
a m ianow icie  oskarżen ia  C zech o s ło w ac j i  
p rzez  A ustrję  z racji rzekom ego  m ie ­
szan ia  się w w ew nętrzne  sprawy austrja- 
ckie .

W łochy oskarżą C zechosłow ację ,  że  
przyczyniła się  do szm uglow ania  broni 
do  Austrji dla uzbro jen ia  soc ja l is tyczne­
go S ch u tzb u n d u ,  co stanowi pogw ałce­
nie t rak ta tu  z St. G erm ain .

O skarżen ia  w łoskie  są n ie s ły ch an e— . 
ośw iadcza  „Daily H e ra ld ”j p rzypom i­
na jąc  zesz ło roczną  a fe rę  w Hirten- 
bergu.

godnia. T y m czasem  w os ta tn ie j  chwili 
rozeszły s ię  pogłoski, że is tn ie je  szereg  
zas trzeżeń  przeciw ko takiej decyzji i 
p rokura to r  apelacyjny m a zadecydow ać  
o przekazaniu  sprawy Cybulskiego do 
postępow ania  zwykłego. Spraw a wyjaśni 
s ię  o s ta teczn ie  w ciągu dn ia  dz is ie j­
szego.

W kilku wierszach.
—  O bjęc ie  pocztow ej służby lo tn i­

czej w A m eryce  p rzez  w ładze  w ojskow e 
zaznaczy ło  s ię  na sam y m  w stęp ie  k a ta ­
strofą . Trej piloci wojskowi, u da jąc  się  
na now e posterunki, ulegli w s tan ach  
U tach  i Idaho  wypadkom , ponosząc  na 
m ie jscu  śm ierć .

—  Na M ueh lbache lpe  pod J u d e n b u r-  
giem, w Styrji, sp ad ła  na w ycieczkę  n a r ­
c ia rską  kursu  wychowania  f izycznego u- 
n iw ersy te tu  w iedeńskiego , sk łada jącą  się  
z 15 cz łonków  lawina, zasypując  pięć 
dz iew cząt,  k tó re  poniosły śm ie rć .

—  S o c ja l is tyczne  organ izac je  i zw ią­
zki zaw odow e w Filadelfji  (Ameryka) po 
s tanow iły  zorganizow ać w ś ro d ę  je d n o ­
godzinny s tra jk  p ro tes tacy jny  dla z a m a ­
n ifes tow ania  swego s tanow iska  w zw ią­
zku z o s ta tn iem i w ypadkam i w Austrji .

—  W czoraj przybyli do B rukseli m i ­
n is trow ie  francuscy: p rem je r  D eum ar-  
gue , H errio t  i T ard ieu , którzy złożyli 
ho łd  u trum ny  króla, poczem  odjechali  
do Paryża.

—  W im ieniu  P. P rezyden ta  Rzeczy 
posp o l i te j— d yrek to r  p ro toku łu  dyplom a­
tycznego, p. Rom er, w im ien iu  rządu  —  
w icem in is te r  S zem bek ,  w im ieniu  prem - 
jera  J ę d rz e je w icz a — p o d sek re ta rz  stanu, 
p. Lechnicki, w im ien iu  S e n a tu  —  dyr. 
P iaseck i ,  złożyli w czoraj w pose ls tw ie  
be lg ijsk iem  w W arszaw ie  kondo lenc je  z 
pow odu śm ie rc i  króla A lberta .

—  Przybyła  do  Z akopanego  w ycie­
czka czeska  w liczbie  70-ciu kilku osób, 
k tó rę  zorganizow ał „M orgenze itung” w 
M oraw skiej O straw ie ,  p rzep row adza jąc  
n a  ła m a c h  p ism a p ropagandę  T a tr  i Z a ­
kopanego.

— Polic ja  w S iem ianow icach  pod Ka 
tow icam i a resz to w ała  n iebezp iecznego  
zaw odow ego fa łsze rza  banknotów , 36 io 
le tn iego  A ntoniego Biegaja, po szu k iw a­
nego p rzez  w ładze  n iem ieck ie  i polskie 
za fa łszow anie  banknotów.

—  P rześ ladow an ie  ludności polskiej 
w Litwie trw a w da lszym  ciągu.

—  Międny s tac jam i P o r to  V ecchio  i 
Populonia  (W łochy) nas tąp i ło  zde rzen ie  
pociągów. 16 o sób  poniosło śm ierć ,  a 11 
je s t  rannych.

—  Ze S to łpców  donoszą  o znaczn em  
polepszeniu  s ię  położenia  ludności p o l ­
skiej na Białorusi i Ukrainie. Z ezw olo ­
no ludności polskiej na u ru chom ien ie  no 
wych szkół ludowych.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Śro da  21 lutego.  Maks ymia na  i Fel iksa.

Nocne d y ż u ry  ap tek .
W  nocy z wt o rku  na  środę:  II Aleja,

Os ta tni  Grosz.
W  nocy  z ś ro d y  na  czw ar tek :  III Aleja,  

Narutowicza.

N abożeństw o  ż a ło b n e  za Króla 
Belgów  Alberta I. S ta ra n ie m  Koionji 
B elgijskiej w C zęs to ch o w ie ,  w d n iu  21 
b. m . to  je s t  w ś ro d ę  o godz. 11 ran o  
o d b ę d z ie  się  na  J a s n e j  G órze  n a b o ż e ń  
s tw o  ż a ło b n e  za Uduszę św. p. J e g o  
K ró lew sk ie j  Mości Króla B e lgów  A lb e r ­
ta  I.

Ferje w ielkanocne w szkołach  
będą skrócone. Z p o w o d u  p rzed łużę  
n ia  z im o w e j  p rze rw y  w n a u c e  ferje  
w io s e n n e  w b ie ż ą c y m  roku  szk o ln y m  
z a ró w n o  w szk o ln ic tw ie  ś r e d n ie m  jak  i 
p o w s z e c h n e m  trw ać  b ę d ą  ty lko  ty d z ie ń .  
N a  za sa d z ie  ro z p o rz ą d ze n ia  M in is te r ­
s tw a  W. R. i O. P., k u ra to r ja  szk o ln e  
w y zn aczą  fe r je  w ie lk a n o c n e  na czas  
o d  28 m a rc a  d o  d n ia  3 k w ie tn ia  w łącz ­
nie.

Opieka nad bezdom ną i bezro­
botną m łodzieżą . M inis te r  op iek i  
sp o łeczn e j  w y a sy g n o w a ł  p e w n e  kw oty  
do  dyspozyc ji  w o jew o d ó w  na  o to c z e n ie  
s p e c ja ln ą  o p ie k ą  b e z ro b o tn e j  i b e z ­
d o m n e j  m łodz ieży , w y m a g a ją c e j  t r o s ­
k l iw eg o  za jęc ia  się jej losem . W s z c z e ­
g ó lnośc i  chodzi o n ie d o p u s z c z e n ie  do  
dem o ra l izac j i  i d la te g o  konieczTiie je s t  
z a p e w n ie n ie  te j  m łodz ieży  choc iażby  
p rzy tu łku ,  zan im  zdo ła  się  uzyskać  d la  
niej p racę .

P rzy tu łek  o c h a r a k te r z e  d o m u  n o c ­
le g o w e g o  d la  m ło d z ieży  p o t rz e b n y  je s t  
ró w n ież  i d la  m ło d o c ia n y c h ,  p o s ia d a ją ­
c ych  tak  n iew ie lk ie  zarobki, że  n ie  są  
on i w s ta n ie  o p ła c a ć  w ła sn e g o  m ie s z ­
k an ia .

Alimenty przepadają, gdy żona  
ucieka Od m ęża. S ąd  Najw yższy  w y ­
dał z a sa d n ic z e  o rz e c z en ie ,  d o ty c z ą c e  
kw es ty j  a l im e n ta rn y c h  m ię d z y  m a łż o n ­
k am i.

Ż o n a  w ytoczy ła  s p r a w ę  przec iw  m ę  
żowi. S a m a  o p u śc i ła  w sp ó ln e  m ie s z k a ­
n ie  z p o w o d u  c zęs ty ch  n ie p o ro z u m ie ń  
z m ę ż e m .

S ą d  N ajw yższy  o rzek ł,  że  ż o n a  ty l ­
ko  w ted y  m o że  ż ą d a ć  o d  m ę ż a  a l im e n  
tów , g d y  trw a ła  przy o b o w ią z k u  w sp ó l­
n e g o  pożyc ia  m a łż e ń sk ie g o ,  a lb o  też  
g d y  o p u s z c z e n ie  w s p ó ln e g o  m ie sz k a n ia  
» a s tą p i ło  bez  je j  w iny .

Je ś l i  żo n a  zby t  p o c h o p n ie  o p u śc i  
d o m  m ę ż a ,  n ie  p rzys ługu je  je j  p ra w o  
do  k o rz y s ta n ia  z a l im e n tó w .  U sta len ie ,  
czy p o z o s ta n ie  ż o n y  p o d  w sp ó ln y m  d a ­
c h e m  z m ę ż e m  było m ożliw e , za leży
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od  s p o ra d y c z n e g o  w y p a d k u  i in d y w i­
d u a ln e j  o c e n y  sąd u .

W d a n e j  sp raw ie  s ą d  d o szed ł  do  
p rz e k o n a n ia ,  że  a l im e n ty  ż o n ie  nie 
p rzys ługu ją . . .  W p raw d z ie  m ia ła  w d o ­
m u  m ę ż a  przykrośc i,  o p u sz c z e n ie  w spół 
n e g o  m ie sz k a n ia  n ie  było je d n a k  k o ­
n ie c z n o śc ią  bezw zg lędną .

Dowody tożsam ości koni. Nie
k tó rzy  k o m o rn icy ,  przy za jęc iu  w d r o ­
d ze  e g zek u c j i  koni, o d b ie ra ją  od  w ła ś ­
cicieli do w ó d  to ż sa m o śc i  z a ję te g o  k o ­
nia  lub  też ,  sp rz e d a ją c  z a ję te  k o n ie  na 
licytacji, n ie  w ręcza ją  n a b y w c o m  d o w o  
dów  to ż sa m o śc i .  — P o n iew aż  d o w ó d  
to ż s a m o ś c i  k o n ia  je s t  d o k u m e n te m  ści 
ś le  z w iązan y m  z k o n ie m  i m us i  z n a j ­
d o w a ć  się s ta le  w ręk ach  p o s iad acza ,  
p rz e to  M in is te rs tw o  S p raw ied l iw o śc i  po 
lecą , aby  k o m o rn ic y  po zo s taw ia l i  d o ­
w ody  to ż sa m o śc i  koni u w łaśc ic ie li  
(p o s iad aczy ) ,  d o p ó k i  koń  z o s ta je  w ich 
p o s ia d a n iu ,  c h o c ia ż b y  był e g z e k u c y jn ie  
za ję ty ,  a d o p ie ro  po  sp rzed aży  l icy ta ­
cyjnej w ręcza li  te  d o w o d y  n a b y w c o m  
koni.

Zwolnienie row erów  od w s z e l­
kich opłat. Rower, uznany i rozpow ­
szechn iony  środek  lokomocyjny, zw łasz ­
cza  w kra jach  zachodnie j Europy, docze  
kał s ię  w reszcie  i w P o lsce  uznania  ze 
strony w ładz państwowych. W ładze  te 
uznały, że rozwój kolarstwa ma ba rd zo  
poważne znaczen ie  dla obronyjjkraju.

W związku z tern wytwórnie row erów  
i o rganizacje  sportow e w szczęły  s ta ran ia  
o zwolnienie  rowerów od w szelkich  c ię ­
żarów podatkow ych. J e s t  nadzie ja , że 
s ta ra n ia  te  zos taną  uw ieńczone  w n a j ­
bliższej przyszłości doda tn iem i wynikami.

Z Gimnazjum Tow. Szkoły  Spo­
łecznej. D nia  17 b. m . o d b y ła  s ię  w 
G im n a z ju m  Tow. Szko ły  Społ. u ro c z y ­
s ta  a k a d e m ja  z okazji  14-lecia o d z y - ,  
sk a n ia  d o s tę p u  do  m orza .  A k a d e m ję  
z o rg an izo w a ły  p o łą c z o n e  koła: h i s to ry ­
c zno - l i te rack ie ,  k ra jo zn aw cze ,  m u z y c z ­
n e  i p racy  dla  p ań s tw a ,  p rzy czem  z a ­
ró w n o  o rg an izac ją ,  jak  i u ło żen iem  pro  
g ra m u  zajęła s ię  s a m a  m łodzież . Na 
b o g a ty  p ro g ra m  złożyły s i ę — po z a g a je  
n iu  p rzez  u czn ia  kl. VII, S z m e jk a la ,  3 
r e fe ra ty ,  d o ty c z ą c e  „H is to rji  P o m o r z a ” 
(ucz. VI, Krysiński), „M orza  w l i t e r a tu ­
rze  p o lsk ie j"  (ucz. kl. VIII, P rzudzik) 
o raz  „ P o m o rz a  d z is ie jszeg o "  (ucz . kl. 
VII, B łaszczyk), p rz y c z e m  o s ta tn i  r e f e ­
ra t  był b o g a to  i lu s t ro w a n y  p rz e z ro cz a ­
m i,— p o z a te m  p ro d u k c je  o rk ie s t ry  i ch ó  
ru sz k o ln e g o ,  d e k la m a c je  uczniów.- 
B ie rn a c k ie g o ,  K adeli,  K rzem iń sk ieg o ,  
L es iak a ,  W ilka  i Ż a b y  o ra z  śp iew  so lo  
wy u czn ia  P aw ełk iew icza .  Na zak o ń c z ę  
nie  o d ś p ie w a n o  „ R o tę "  i o d e g ra n o  
„ P ie rw s z ą  B ry g a d ę " .

Przed premjerą w  teatrze  karne 
ralnym. Dziś we w torek  te a t r  nasz wy 
s tęp u je  z p rem je rą  sztuki polskiego a u ­
tora , znanego publicysty Jó ze fa  Wasow- 
skiego  p. t. „Różnie  by w a”.

W czora jsza  próba  genera lna  sztuki w 
in te resu jących  i oryginalnych ram a c h  d e  
koracyjnych  pod osob is tym  kierunkiem  
reżysersk im  dyr. Galla trw a ła  do godz i­
ny p ierwszej po północy.

Na dzień  dz is ie jszy  zapow iedziany 
je s t  przyjazd au to ra  sztuk i p. Wasow- 
skiego, który obecny  będz ie  na prem je- 
rze. P o  Jen k in s ie  je s t  to  już drugi a u ­
tor, odw iedza jący  C zęs tochow ę  i zaszczy 
ca jący  p re m je rę  w te a t rz e  swą o b e c n o ś ­
cią.

P rem je rą  c iekawej sztuki oraz o b e c ­
ność  au to ra  n iezaw odnie  zg rom adzą  dziś  
w te a t rz e  ca łą  tea tra ln ą  C zęstochow ą.

N ajtańsze źródło!
Wszelkie towary manufakturne 
i btawatne, na bieliznę damską 
i męską, oraz wielki 
wybór resztek 

poleca nowootworzona firma

H. ERLICH
Częstochowa, Aleja W olności 3/5. 
Iw podwórzu 1 piętro).

Ik lep  duży  od zaraz  do w y n a ję c ia  ul. Na- 
r ru to w icz a  8, u  p. F iszm ana .

przyszłość p rze p o w iad a  as t ro lo g in i  p rz y ­
je z d n a  Al. K ośeiuszk i 15, f ro n t  I p ię tro-
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Nowy typ akcyj Banku Polskiego.
Z dniem  1 kw ietn ia  roku bieżącego 

Bank Polski rozpocznie w ym ianę akcyj 
p ierw otnego typu na akcje nowego 
wzoru z ta lonem  i arkuszem  k u p o n o ­
wym.

Ze Związku Pań Domu. W śro­
dę o godz. 17 w lokalu prży ul. Kiliń­
skiego 13 pogadanka  z dziedziny gos­
podarstw a.

We czwartek wieczór towarzyski z 
urozm aiconym  program em  „p o s tn y m ” 
i brydżem. Bufet na miejscu. Zapisy na 
kurs gimnastyki dla pań oraz na lekcje 
tańca i brydża przyjmuje się w środę 
w godz. 18 do 19.

Rozpoczęcie kursu gimnastyki w śro 
dę 21 b. m.

Chuligańskie wybryki „Obwie- 
polu" w  Kłobucku. Lobuzerja z pod 
znaku „O.W.P.”, której w ystąpienia na 
teren ie  naszego m iasta, polegające na 
napaściach na przechodniów i wybija­
niu szyb — spotkały się z należytą od 
prawą ze strony władz bezpieczeństwa, 
przeniosła obecnie  swą działalność do 
Kłobucka, gdzie dopuściła się szeregu 
n iecnych wybryków.

W ostatnich dniach wybite zostały 
szyby w szeregu sklepów żydowskich. 
Bojówkarze „obw iepolscy” nie zadowol 
nili się jednak  temi „ su k cesam i”, lecz 
uzbrojeni w pałki i noże (broń wojenna 
„O bw iepo lu”) napadają  na p rzechod­
niów, tu rbu jąc  ich dotkliwie. Z anoto­
w ano w Kłobucku w ub. tygodniu  kil­
ka wypadków  uszkodzeń ciała, zada­
nych przez bojówkę „obw iepo lską”.

W obec tego, że napady  te przybie­
rają coraz groźniejsze rozmiary, zagra­
żając poważnie bezpieczeństwu publicz­
nem u, niewątpliwie władze rychło zlikwi 
dują tę zbrodniczą działalność.

Bluźnierca skazany na 6 m ie­
sięcy w ięzienia . Przed sądem  o k rę ­
gowym stanął wczoraj J a n  Świtała o- 
skarżony o to, że w dniu 20 paździer­
nika ub. r. w Rembielicach Szlachec­
kich w miejscu publicznem wobec gro­
na licznych przygodnie zebranych  s łu­
chaczy bluźnił przeciwko Panu Bogu i 
Matce Boskiej.

Ponieważ dan e  aktu oskarżenia zna 
lazły całkowite potwierdzenie na prze­
wodzie sądowym , Świtała został skaza­
ny na 6 miesięcy więzienia z zawiesze 
n iem  w ykonania wyroku na przeciąg 
lat trzech.

Pobiciem chciał w ym usić od w o­
łanie skargi sądow ej. Przechodzące­
go Aleją Wolności A leksandra Bojkę 
(ul. Górki 1) pobili Stanisław Radzioch 
(Krótka 1) oraz bracia jego Marjan i 
Wiktor i usiłowali wymusić na Bojce 
odw ołanie skargi złożonej przeciwko 
nim w policji o pobicie i groźby za­
bójstwa.

Znów para przem ytników  przed  
sądem . Przem yt z zagranicy  obok 
miejscowości położonych tuż nad g ra ­
nicą docierał i do miejscowości dalej 
od Częstochowy położonych. Między 
innem i specjalni „kurjery" dostarczali 
tow ar do Łodzi, Zduńskiej Woli i t. d.

Doniesiono o tern Straży Granicznej, 
która w celu zlikwidowania szajki za­
rządziła ściśłą obserwację poszczegól­
nych odcinków granicznych.

W międzyczasie odbywały się sp ec ­
jalne obławy, aż któregoś dnia w la­
sach Wręczyckich funkcjonarjusze s t a ­
ży natknęli się w m ałym  zagajniku na 
parę przemytników, mężczyznę i ko ­
bietę, zajętych akura t  w tej chwili p rze 
sypyw aniem  sacharyny  z oryginalnego1 
niem ieckiego opakow ania do pasów 
parcianych, którymi przemytnicy owija­
li się następn ie  i koleją lub fu rm a n k a ­
mi dojeżdżali na miejsce przeznaczenia  
towaru.

Zatrzymani podali się za A nton inę 
Sobolewską ze Zduńskiej Woli i Józefa  
Brodniaka z Kamińska pow. Częstochow 
skiege. Sobolewska tak bardzo przejęła

D ź w i ę k o w y  C T V f  f t \ U Y H
K in o  - T e a t r  *  *  ** V  W  *

vorzy się raz  na KllKa lat.

S k r z y d l a t e
Film, k tó ry  tw o rz y  się raz  na  k i lk a  lat.

Film p e łe n  
b o h a te r s tw a  i 

po św ięcen ia
[  O t l i  m  W rolach głów.:
I d  i U 111 Fredrik M a r,c h, 
Carola Lom bard i Cary Grant.
Nad program: Dodatki dźw iękow e  

P a r a m o u n t u .

K U P O N  U L G O W Y  
d l a  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO"

do kinoteatru „ ATLANTI C"
;; - a- -  Dziewczę z nad Wołgi po'.*,?™,5**.
z d o re m  I g o  S y m e m  oraz  cz a ru ją cą  E w e l i n ą  M o l t  o raz  drug i p rog ram .
D aw no  niewidziany B o b  C u k i e r  "J C Z d t f l ń S k i f i i  D T Z B ^ G C Z Vu lu b ie n ie c  publiczności w  filmie Ł ł O t O  a Ł < l U I I I » m C J  | J I  Ł C 1

Okaziciel niniejszego kuponu ma prawo do nabycia 1 biletu 
zniżkowego: na II miejsce za 35  gr., na I m iejsce za 50  gr., do loży 8 0  gr., 

wiaz z wszelkiemi nadprogramowemi dopłatami.
„A T L A N T IC 44N a l e ż y  w y c i ą ć  i  p r z e d ło ż y ć  w  k a s i e  K i n o t e a t r u____________

N i c  w a ż n y  w n i e d z i e l ę  i ś w i ę t a .

Zabiła dziecko w obawie
przed szykanami rodziny.

Jeden jedyny krok nierozważny w ży­
ciu może czasem zaciążyć na całem 
dalszem istnieniu i raz na zawsze przy­
gnieść swym ciężarem ofiarę, dla której 
zdawałoby się niema już żadnego wyj­
ścia ani dla jej kroku usprawiedliwienia. 
Skutków takiego pojmowania życia i je­
go praw doświadczyła ze strony swej 
najbliższej rodziny 22-letnia mieszkanka 
Turowa (gm. Olsztyn), Franciszka Łusz- 
czyńska, która napotkawszy na drodze 
swego życia „anonimowego” mężczyznę 
w swej nieświadomości została przez 
swego adoratora uwiedziona. Owocem 
tego związku, nieuświęconego legalnym 
związkiem małżeńskim, stało się dziecko 
nieślubne. Znając doskonale najbliższe 
swe otoczenie — rodzinę, Luszczyńska 
w obawie przed szykanami na jakie 
musiałaby się narazić po porodzie udu­
siła dziecko.«

Za czyn ten postawiona została w 
stan oskarżenia i wczoraj zasiadła na 
ławie oskarżonych w sądzie okręgo­
wym.

Na forum sądowem Łuszczyńska z 
całym realizmem opisała zarówno swoją 
tragedję jak i dziecka. Pełnym dram a­
tycznego napięcia był moment zeznań 
oskarżonej, w którym przytoczyła ona 
rozmowę swą z księdzem— staruszkiem, 
który na wiadomość o zbrodniczych za ­
miarach £uszczyńskiej, użył wszystkich 
swych możliwości i wszystkich dos tęp­
nych argumentów, byle tylko zrozpaczo­
ną dziewczynę — matkę od zbrodni 
powstrzymać. Ksiądz stawiał jej pod 
uwagę najwymowniejszy motyw; czło 
wiek niema prawa rozporządzenia nawet 
własnem życiem.

Zycie jednak Łuszczyńskiej w spec­
jalnej atmosferze było najodpowiedniej­
szym gruntem dla chwastu zbrodni dzie 
ciobójstwa.

Po przeprowadzeniu przewodu sądo­
wego i wysłuchaniu stron sąd skazał 
Łuszczyńską na 6 miesięcy więzienia z 
zawieszeniem wykonania kary na okres 
lat trzech.

się widokiem nadbiegających strażni­
ków, że ze s trachu  usiłowała powiesić 
się na gałęzi. Kiedy parę p rzem ytn i­
ków przewieziono do Częstochowy w 
drodze Sobolew ska usiłowała po raz 
drugi popełnić  sam obójstw o. J a k  się 
później okazało przyczyną owych za­
m achów  sam obójczych przemytniczki 
był fakt u lokow an ia  przez Sobolew ską 
swych wieloletnich oszczędności w prze 
mycie, który dostał się w całości w rę ­
ce funkcjonarjuszy  straży granicznej.

O gółem  konfiskacie uległo 18 klg. 
sacharyny, a grzywna w ym ieniona 
przez sąd dosięga 20 tys. złotych.

Awantury w Al. Ko­
ściuszki.

Od 'sze regu  dni obserwujemy Aleję 
Kościuszki w godzinach wieczornych i 
nieprawdopodobne wprost wiadomości, 
dostarczone nam przez Czytelników w 
całej rozciągłości znalazły swoje pot­
wierdzenie. Stwierdziliśmy, że niema w 
nich ani trochę przesady. Codziennie 
wieczorem powracają po ukończeniu z a ­
jęć  na kursach grupy młodzieży rze­
mieślniczej. Rozzuchwalone bezkarnością 
grupy wyrostków z całą bezczelnością i 
tupetem  zaczepiają przechodniów. Rzecz 
jasna, że pewni siebie młodzieńcy nie 
poprzestają na obrzucaniu upatrzonej 
„ofiary” stekiem najordynarniejszych 
wyzwisk, ale przechodzą i do bicia. 
Wczoraj np. około godz. 20.30 Aleja 
Kościuszki s tała się widownią awantury, 
wywołanej właśnie przez obiecujących 
młodzieniaszków, którzy bandą całą n a ­
padli na przechodzącego akurat chodni­
kiem niejakiego Wajsa zamieszkałego 
przy ul. Warszawskiej 9. Rozzuchwaleni 
młodzieńcy ,pobili go dotkliwie tępem 
narzędziem, zadając dotkliwą ranę na 
głowie i twarzy.

Ponieważ wypadki tego rodzaju zbyt 
poważnie godzą w bezpieczeństwo prze­
chodniów w samem centrum  miasta 
może nasze władze bezpieczeństwa za­
interesują się sprawą powyższą i wyda­
dzą w tej mierze odpowiednie zarzą­
dzenia.

U stalen ie w arunków  pracy i p ła­
cy  w  przem yśle  w apienniczym .
Dziś w godzinach  popołudniowych w 
inspektoracie  pracy odbędzie  się k on ­
ferencja w sprawie ustalenia w arunków 
pracy i płac w tutejszym przemyśle 
wapienniczym  na nadchodzący  sezon.

S ta ty sty k i  chorób zakaźnych i 
zgonów . Miejski Urząd Zdrowia za ­
notował w ub. tygodniu 16 wypadków

zasłabnięć na choroby zakaźne, w tern' 
na dur brzuszny — 4, płonicę (szkarla­
tynę) — 3, błonicę (dyfteryt) — 4,
odrę — 5.

W tymże tygodniu zmarło w naszem 
mieście 22 chrześcijan i 5 żydów.

Ordynans okradł oficera. Jeden 
z poruczników 27 p.p. złożył zameldo­
wanie w policji, że ordynans jego Fe­
liks Jaworski, zwalniając się z wojska, 
skradł mu z mieszkania frencz oficerski, 
płaszcz i gitarę i zbiegł w niewiado­
mym kierunku.

W ybór w łaściw ego  kosm etyku  
decyduje.

Jeden kosm etyk , ale dobry.
D ążenie ku p ięknu jest na tu ra lnym  

odruchem  duszy ludzkiej, objawiającej 
się w rozlicznych formach sztuki, czy 
też literatury.

D ążenie ku pięknu jest, specjalnie 
u kobiety, czem ś w rodzonem  o charak  
terze raczej p raktycznym , m ającym  
bezpośredni związek z życiem.

Podśw iadom ie każda z pań  jest a r­
tystką, najczęściej zapoznaną, u jaw nia­
jącą  niepow szednie  nieraz talenty w 
robotach ręcznych i w um iejętności 
stwarzania, d robnem i napozór ś rodka­
mi, budzące podziw cuda.

Ten pęd do upiększania życia i u- 
m ilania go brzydszej połowie stworzył 
kosm etykę  podkreśla jącą i konserw ują­
cą urodę.

Ponieważ nie każdy kosm etyk  n a ­
daje  się dla każdej cery, przeto przy 
zakupie należy wziąć pod uwagę, czy 
dany  krem  nada je  się dla rodzaju ce ­
ry Pani.

Pani o cerze np. suchej jes t  n ie ­
jednokro tn ie  w poważnym  kłopocie, 
chcąc wybrać najwłaściwszy dla swej 
cery kosm etyk , szeregi bowiem  firm, 
opierających swój byt nie na jakości 
towaru, lecz reklam ie i chwilowej ko- 
n junkturze , p roduku je  najniepotrzeb- 
niej w świecie kilkadziesiąt kosm ety­
ków tylko dla jednego  rodzaju cery .— 
Tak n iepow ażne trak tow anie  sprawy 
dezorjen tu je  panią, u trudn ia  jej wybór 
i należyte p ielęgnow anie cery.

Firmy sto jące na wysokim poziomie 
wytwórczości kosm etycznej stw arzają  
w obrębie cery np. tłustej kilka najwy 
żej kosmetyków, wypróbow anej jakości.

Tą drogą idzie znana  w Polsce fir­
m a „A ntiba“ , służąca p ięknu i urodzie. 
Indywidualna kosm etyka  Antiba posia­
da wyborne krem y i płyny dla cery 
suchej tłustej i norm alne j.

Każdej więc pani, dbałej o swą uro

dę (a k tóraż nią nie jest!), polecić .no 
żerny z całem  zaufaniem  indywidualną 
kosm etykę  ANTIBA.

Kto wygrał na loterii?
W 3-cim dniu ciągnienia 1-ej kla­

sy 29 Loterji Państwowej główniejsze 
wygrane padły na następujące numery:

I.

Zł. 2.000 na nry. 31300 77453.
Zł. 1 000 na nry. 48846 108275 

141210
Zł. 500 na nr. 9087 135585 151077 

152290.
Zł. 400 na nry. 45933 56750 79516 

106092 108160.
Zł 200 na nry. 8046 23393 36213 

57062 91783 92452 103875 104830 145125 
149250 153294.

Zł. 150 na n-ry. 2060 3818 5154 
21974 26375 27497 29259 31622 34846 
40628 42573 44400 46467 52326 54891 
72407 73749 94757 94894 97833 101327 
103897 106622 114854 118997 130964
132010 139519 148107 150253 165249.

II.
Zł. 10 000 na nr. 58523.
Zł. 2.000 na nr. 140250.
Zł. 1.000 na n ry: 102696 153988.
Zł. 500 na n ry: 82984 151806.
Zł. 400 na n-ry: 35105 68117 84770 

113592 123910 163489
Zł. 200 na n-ry: 7100 49007 52216 

54506 64932 65911 76021 77127 88495 
00541 109260 110140 131162 136864.^$

Zł. 150 na n ry: 4663 4825 6027 
11159 14241 17255 17498 33249 37763 
40915 46703 55255 60305 67750 76936 
78122 78345 78500 89559 91680 97323 
100800 102950 105232 108182 108649
109415 110042 110554 112406 138671
146298 146830 146050 150516 159224
161879 164531 168932

J DRUKARNIA |  
I  U DZIAŁO W A I

C Z Ę S T O C H O  W  A
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W YK O N YW A: 
PLAKATY. AUSZE, 

KSIĘGI, PROSPEKTY. 
CYRKULARZE, 

RACHUNKI. 
CENNIKI, 

DRUKI FIRMOWE. 
NOTY, KALENDARZE, 

KOPERTY. 
W YDAW NICTW A, 

K A RTY ADRESOWE. 
BILETY W IZYTOW E  

I T. P.

fg C E N Y  M O Ż L I W I E  N I S K I E  l =g
W Y K O N A N I E  S T A R A N N E !

Sklepy tytoniowe
p o le ca ją

gilzy do papierosów

„Kryzysowe -- M a l s l i e p ”
po 5 i 10 gr. pudełko.

Obwieszczenie o licytacji.
3 U rz ą d  S k a rb o w y  w  C z ęs to ch o w ie  ni 

n ie js z e m  p o d a je  do p u b l ic zn e j  w iadom ości ,  
ż e  dn ia  26 lu tego  1934 ro k u  w  lokalu 3-go 
U rz ę d u  S k a r b o w e g o  pokój Nr. 38 II p. c e ­
le m  u re g u lo w a n ia  n a leż n o śc i  D aw ida  Mi­
chała ,  od b ęd z ie  się  w  d ro d ze  l icytacji  
s p r z e d a ż  p ra w a  u ż y tk o w a n ia  10 m ó rg  s ta ­
w ó w  ry b n y c h  po łożonych  w  K uźnicy  Mar- 
ja n o w e j ,  gm. D żbów  — na p rze c ią g  1-go 
roku  za c e n ę  sz a c u n k o w ą  2500 zł.

3 Urząd Skarbowy
w  C zęs to ch o w ie .

W spólnik  (czka) z k a p i ta łe m  i w s p ó łp r a ­
cą do ek sp lo a tac j i  o p a te n to w a n y c h  

p r e p a ra tó w  do p ie lę g n o w a n ia  z ę b ó w  i j a ­
my u s tn e j  „P u ro l“ z e ch c e  się  zgłosić  do 
L ek a rza -D  e n ty s ty  Michała G re jn ie ca  w  Częs 
tochow ie,  N. Marji P a n n y  (I A le ja )  Nr. 10.

Zgub iono  książkę Kasy C horych  Nr. 115249 
u n ie w a żn iam  A n a ta l ju sz  P ie s t rz y ń sk i .  

o sp rzed an ia  w ia r ta rk a  ko lum now a z imad 
łe m  t rzechb iegow a.  W ia d o m o ś ć  u lica 

Mickiewicza 54.
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Jedynie „SAVOY” najwytworniejszy lokal Częstochowy
Smaczne tanie i zdrowe obiady. Doskonałe trunki i zakąski. Codziennie dan c in g  towarzysKi.

Skradziony skarb ...  i pó łto ra  
roku więzienia. Donosiliśmy swego 
czasu o kradzieży, dokonane j  przez 
S tefana Ju rczyńskiego  na szkodę P- 
H eleny Żemła. Jurczyński dowiedział 
sie przypadkowo, że p. Z. przechowy- 
wuje swe oszczędności, s tanow iące 
dość pokaźny kapitalik — w sienniku, 
zam iast w K om unalnej Kasie O szczęd­
ności, to też postanowił p ien iądze te 
zdobyć. W pierwszym dniu świąt Boże­
go Narodzenia, gdy nikogo w m iesz­
kaniu p. Żemły nie było, Jurczyński 
zakradł sie, splądrow ał łóżko i znalazł­
szy pieniądze zabrał je, poczem ulot­
nił sią.

Niedługo cieszył sie łatwo zdobytą 
gotówką, nazajutrz bowiem w czasie 
s łodkiego „sam  na s a m ” z jedną  ,,ko- 
ry n tjan ek ” nakryła go policja, która 
cześć skradzionych pieniędzy o deń  o- 
debrała  i zwróciła poszkodowanej.

Wczoraj Jurczyński s tanął przed s ą ­
dem , który, z uwagi na bogatą  prze­
szłość krym inalną  oskarżonego, skazał 
go na 1 pół roku wiezienia.

P rzyszed ł po koniak a uk rad ł 
znaczki s tem plow e. Do handlu win 
i wódek Jak ó b a  Szenfelda (Panny Marji
1) przyszedł n ieznany osobnik i zażą­
dał butelki koniaku. W m om encie , k ie ­
dy właściciel sklepu odwrócił sie, aby 
z jednej z górnych półek zdjąć żądaną 
butelką, osobnik  ów schwycił a lbum  ze 
znaczkami stem plow em i wartości 200 
zł. i zbiegł.

Mąż pobił żonę, a przy okazji 
i teściową. Z fabryki po skończonej 
pracy wracała do domu wraz z matką 
swą Franciszka Górniak zamieszkała 
przy ul. Osikowej. Na drodze czekał 
mąż Górniakowej, Franciszek, z którym 
nie mieszka ona już trzy tygodnie i po­
bił najpierw żonę. a kiedy w jej obro­
nie stanęła matka — pobił i teściową.

Znaczny pożar w powiecie. O- 
negdaj wieczorem we wsi Żerdzina gm. 
Panki w zabudowaniach Miotra Mirka 
wybuchł pożar, kłóry niebawem objął 
dom mieszkalny stodołę i chlew z drze­
wa, kryty słomą. Mimo akcji ratunkowej 
ogień w błyskawicznem tempie przeniósł 
się na sąsiednie zabudowania F ranc isz­
ka Lokaja, któremu doszczętnie spaliła 
się stodoła z drzewa kryta słomą, chlew 
murowany kryty słomą.

Poszkodowani obliczają swe straty 
na 2 tys. złotych.

Jak ustaliło dochodzenie policyjne, 
pożar powstał wskutek nieostrożnego 
obchodzrnia się z ogniem przez dom ow­
ników.

Z R A D O M S K A .

LEON MONHOWSKI
Inżynier - arch itect. 

Częstochowa, ul. K ilińskiego 9- 
Telefon 21-69.

— Wieśnik odznaczony Krzyżem 
Niepodległości. Znany na te ren ie  p o ­
wiatu działacz niepodległościowy, Ka­
rol Kostrzewa, zam. we wsi Wola Bla- 
kowa, gm. Brudzice, został odznaczo 
ny Krzyżem Niepodległości, za czynną 
i ofiarną pracę przy odzyskaniu n iep o ­
dległości Polski.

— Długoterm inow a pożyczka 
na drobne budow le mieszkaniowe.
W związku z powziętą  przez rząd akcją 
p ropagandow ą wywołania ruchu b u d o ­
wlanego, B ank G ospodarstw a Krajowe­
go przydzielił dla m iasta  Radom ska 
kredyt w wysokości 50 tysięcy złotych 
na drobne budow le mieszkaniowe.

Wszyscy obyw ate le  chcący w y budo­
wać dla siebie domki m ieszkalne  win­
ni jaknajrychlej wnieść podania  do 
m iejscowego Zarządu Miejskiego o przy 
znan ie  pożyczki Pożyczka jest d łu g o ­
term inow a przy oprocentow aniu  3 proc. 
od sta.

Do podania należy dołączyć: zatw ier­
dzony plan budow y dom u , Kosztorys 
tegoż i tytuł własności placu zahipote- 
kowany

Ponieważ kredyt jest nieduży, za­
tem  pragnący  z n iego skorzystać w in ­
ni wystąpić o pożyczki jaknajprędzej.

— Uroczyste akadem ja  z okazji 
4-ej rocznicy Istnienia Legjonu Mło
dych. W ubiegłą niedzielę, z okazji czte 
roletniej pracy Legjonu Młodych, odbyła 
się w sali Ratusza, o godz. 12 30 uro­
czysta akademja, na którą przybyli: ko­
misarz rządowy, p. Wł. Lnndecki oraz 
liczni przedstawiciele: BBWR., Zw. Leg- 
jonistów, Zw. POW., Zw. Strzel., Zw. 
Pr Obyw. Kobiet, sądu, sejmiku, Zw. 
Prac. Miejskich i wielu innych.

Akademję zagaił wiceprezes Koła Sen 
jorów L. Ml., pr. dr. St. Barylski, który 
po powitaniu obecnych, wygłosił długie, 
podniosłe oraz bogate w treści przemó 
wienie.

Już na wstępie swego przemówienia 
stwierdza mówca, że słowo „Legjon” 
posiada jakby cżarodziejskie brzmienie. 
Wspomina legjony Dąbrowskiego. Już tu 
taj wyraz „legjonista” był „jakąś wyższą 
kategorją Polaka-patrjoty. A była ich tyl 
ko szczupła garstka, tych najszlachet­
niejszych synów Ojczyzny, którzy zdoła­
li się nietylko oprzeć ogólnej zgniliźnie 
moralnej (wiek XVIII), ale nawet potę­
gą swoich czynów bohaterskich, nadać 
swej epoce blask.

W dalszym ciągu przemówienia p. dr. 
Barylski stwierdza, że „ostatni zbrojny 
czyn Komendanta Marszałka Piłsudskie­
go — czyn, który dał nam Niepodleg­
łość, również polegał na stworzeniu Leg 
jonu Polskiego”. A zwracając się do

Sensacja!! — Na rok 1934 — Bezpłatnie!!
Na nowy rok t.j. 1934 każdy kupujący u n a s  m oże wypróbować swoje szczęś 

cie, gdyż firma przeznaczy ła  bezp ła tn ie  podarunki: 1 fu tro  dam skie ,  fokowe, 1 fu t ro  
m ęskie  z karakułowym kołn ierzem , 3 reszk i kam garnu  na  ubran ia ,  5 wyżymaczek do 
bielizny, 2 rad jo -apara ty  3 lampowe i inne  w artośc iow e p rzedm ioty ,  dla tych P. T. 
Klijenfów, którzy zamówią u nas j e d e n  z niżej wymienionych kompletów.

CENY DOTĄD NIEBYWAŁE 
Komplet gospodarsk i dla każdego dom u tylko za 24 zł. 76 gr.

a mianowicie: 1 szt .  p łó tna białego, sk ładająca  się z 17 mfr. w gat. b. dobrym ze znaną
marką na b ie liznę dam ską, m ęską i na elegancką pościel, 12 mtr. purpur-tyku, nie- 
p rzepuszczający  pierza w kolorze czerwonym na 1 dużą  pierzynę i 2 poduszki,  6 rę c z ­
ników waflowych, 12 chusteczek  białych, z kolorowym szlakiem w ga tunku  dobrym, 
męskich  lub dam sk ieh  2 kołdry pikowe na łóżka w eleganckie  kwiaty i d e sen ie  żakar 
dow e lub 1 dywan ścienny, tkany w na j ładn ie jsze  wzory.

To wszystko ra z e m  praw ie darm o, bo tylko za 24 zł. 76 gr.

42 m tr. n iekrochm alonego tow aru  tylko za 19 zł. 82 gr.
a mianowicie: 4 mfr.  na jnowszego m a terja lu  na suknię  e legancką t. zw. „rogóżka”, 
6 mtr. zefiru  w różnokolorow e, m odne  prążki na koszu le  męskie, dz ien ne ,  su k n ie  
i bluzki, 8 mtr. flaneli b ie l iźn iane j,  miękkiej i puszystej w kolorowe prążki lub czysto 
białej na bieliznę ciepłą, 6 m tr  płótna krem ew ego  na pościel, b ie l iznę  i p rześc ierad ła ,  
8 mtr. firanki kanwowej do 4-ch okien w n a jładn ie jsze  d e sen ie  żakardow e i 10 mtr.  
płótna ręcznikowego, żakardow ego d eseń  ko s tek .—Całe 42 mtr. tow aru  prawie darmo, 
bo za 19 zł. 82 gr. — DOLAR SPADŁ — T O W A R  STANIAŁ.

Od stóp do głów tylko za 13 zł. 85 gr.
a mianowicie: 3 m tr .  m a te r ja łu  na męskie  ubran ie  lub palto  dam sk ie  p e łne j podw. 
szer .  140 cm. (d e seń  bie lsk ich  kamgarnów), 4 mtr. m ate r ja łu  na suknię  d am sk ą ,  1 ko­
szu la  m ęska L., 1 koszula  dam ska z kolorowego m adepolam u, s tro jn ie  haftow ana, 1 p. 
ka lesonów  dobrych L , 1 para  reform na gumie, 1 p. sk a rp e tek  zimowych L. 1 p. poń- 
ozoch jedwabnych. 1 para rękawiczek podw., 1 szal wełniany i 2 ch u s tec zk i  do nosa.

W sz y s tk o  ra zem  tylko za 13 zł. 85 gr. wysyłamy za za liczen iem  pocztowem. 
Bez ryzyka! O ile towar nie p odoba  się, przyjmujemy takow y zpow ro tem , a p ien ią ­
dze  na tychm ias t  zwracamy. Zam ów ienia  adresować:

Firma „POLSKA POMOC1* Łódź, skrz.
UWAGA: W yk orzy s ta jc ie  dobrą  okazję , zam ów cie  towar,

czymy zupełnie  bezp ła tn ie  w artośc iow ą prem ję.

poczt. 549. 
a do każdej paczki dołą-

młodych legjonistów mówi: „Spadkobier 
cami dawnych ideałów i bohaterstwa 
Legjonów staliście się dzisiaj Wy — 
Legjon Młodych. Macie za sobą doro­
bek dawnych Legjonów Dąbrowskiego i 
ostatnich Legjonów Komendanta” . Nas­
tępnie nawołując do pracy wytrwałej i 
ofiarnej woła: „Nie wolno Wam się u-
giąć, ani cofnąć przed żadną ofiarą, jak 
my starzy Legjoniści i Peowiacy nie co 
faliśmy się nigdy. Zadaniem Waszem 
jest utrzymać i rozwinąć to, co myśmy 
zdobyli — to jest mocarstwową niepod­
ległość narodu”.

Poczem  omawiając szeroko ogrom 
pracy, która nas czeka, a której legjoniś 
ci I Brygady i Peowiacy nie będą mogli 
dokończyć —- mówi z żalem w sercu: 
„Mało nas jest i coraz to ktoś ubywa z 
naszych szeregów... A praca mnoży się 
tymczasem, a zadań mamy coraz to wię 
cej... S tańcie przy nas Wy — Legjon 
Młodych do wspólnej pracy, do w sp ó l­
nych ofiar!... Pójdziemy ręka w rękę tą 
drogą, którą nam wskazuje On — nasz 
Wódz Marszałek Piłsudski”.

W końcowej części przemówienia 
znów zwraca się mówca z apelem, by 
L. M. pracował zgodnie dla dobra Pze- 
czypospolitej. Zakończył przemówienie 
swoje życżeniem, ażeby szeregi L. M. 
wzrosły za rok przynajmniej podwójnie 
i aby „sztandar L M. wzniósł się wyso­
ko i dumnie, a hasła Komendanta, aby 
się stały treścią istnienia Legjonu Mło' 
dych”.

Burza oklasków była wyrazem po­
dzięki za wygłoszone przemówienie.

Następnie p. Sankowski odczytał 
„Rozkaz Specjalny” Kom. Reorg. L. M. 
Okręgu Łódź, p. mgr Woźniaka.

Dość obszerny referat p. t. „Do c z e ­
go zmierza Legjon Młodych” wygłosił 
komendant Czybirow, który zaznajomił 
obecnych z prowadzoną przez L. M. pra 
cą nad przebudową ustroju liberaino-ka- 
pitalistycznego. Do czego zmierza piano 
wo, lecz nieustępliwie i z wiarą, iż pro­
gram L. M. zostanie wprowadzony w 
konkretny czyn. Mówiąc o już dokona­
nej i powziętej walce o nową Polskę, 
twierdzi: „Nie my stworzyliśmy szaleń­
stwo czynu i walki o nową Polskę. Wy­
szła ona z Pierwszą Kadrową w sierp­
niu 1914 r .”

W końcu swego przemówienia oś­
wiadcza, iż przyszłość L. M. i zrealizo­
wanie jego idei zależy od gatunku człon 
ków „Jeśli każdy z nas szkołę moralne 
go przeistoczenia przejdzie, jak na dziś 
— spełnimy dosyć”.

Mówiąc o Marszałku Piłsudskim, ja­
ko symbolu i wzorze dla narodu, stwier 
dza: „Symbolem siły, która imponuje,
która porywa, która budzi szacunek i za 
dziwią, jest Marszałek Józef Piłsudski, 
członek honorowy Legjonu Młodych”.

W dalszej części programu odbyło 
się zaprzysiężenie 14 ,'nowych członków. 
Po odegraniu paru utworów muzycznych 
przez zespół pp. Dawidów przy udziale 
p. Feita, p. Przyłubski, prof. gimn. im. 
F. Fabiani-ego, wygłosił obszerny i treś 
ciwy referat n. t „Ideologja Legjonu 
Młodych”.

W referacie tym wykazał zebranym 
na podstawie punktów deklaracji ideo ­
wej L. M. program pracy Legjonu Mło­
dych. P. W Parzonka, z olbrzymiem 
wczuciem się w wypowiadane słowa, wy 
głosił 2 deklamacje: „Józefowi P iłsud­
skiem u” i „Daremne Ż ale”, poczem or­
kiestra odegrała szereg pieśni legjono- 
wych.

Odśpiewaniem I Brygady przez człon 
ków L. M. przy udziale orkiestry, aka­
demja została zakończona.

— Chochlik d rukarsk i. W o b ­
wieszczeniu kom ornika sądow ego I re ­
wiru um ieszczonego w „Słowie” z dnia 
17 b. m. wkradła się złośliwa omyłka. 
Z am iast p odanego  nazwiska: Witolda
Mamolskiego, powinno być: Witolda
Makólskiego, co niniefszem prostujemy.

— Sztuczne poronienie przyczy­
ną śmierci. W dniu 16 b. m. o godz. 
12.40 w szpita.u św. Aleksandra zmarła 
w skutek zakażenia przy sz tucznem  p o ­
ronieniu, Jadw iga  Kmieciówna, lat 22 
(Krakowska 132).

— Jednodniow e kursy  pracy 
spół.-ośw. Zw. Ml. Lud. Zarząd Pow. 
Z. M. L. zawiadamia, iż począwszy od 
11 kwietnia b. r. od godz. 8.30 o d b y ­
wać się będą jednodniow e kursy pracy 
społeczno oświatowej na wsi z n a s tęp u ­
jącym  program em :

1) Cele i zadania organizacyj m ło­
dzieży,

2) Rola przodownika w życiu ś ro d o ­
wiska,

3) Dyskusja,
4) Formy pracy społeczno-oświato- 

wej.
Kursy te  odbywać się będą w m ie js­

cowościach: Soberzyce w  dniu 11 m a r­
ca dla Kół: Soberzyce, Borowce, Ol- 
brachcice, Koniecpol Stary, Lubersza, 
Dąbek, Okołowice, Grodzisko, Pukarzew, 
Stanisiawice, Łyziny, Cielętniki, Sekurs- 
ko, Żytno i Rędziny.

Ltworszowice Pakoszowo w dniu  
18 m arca, dla Kół: Dworszowice Pak., 
Siedlec, Ładzin, Suchew ola, Biała Szla­
checka, Zabrzezie, Wola Wydrzyna, P ie­
kary, Nowa Wieś, Górki Zamojskie.

K łom nice, w dniu 25 m arca, dla 
Kół: Gewarzów, Lgota Mała, Bogusła- 
wice.

Chełm no w dniu 8 k w ietn ia , dla
Kól: Rzejowice, Łączkowice, Sokola 
Góra, Trzebce, Popielarnia, Huta Drew­
niana, Zrąbiec, Babczów.

Kodrąb w dniu 15 k w ietn ia , dla
Kół: Kodrąb, Marjanek, Krzemieniewi- 
ce, Widawka, Gosławice, Gertrudów, 
Dmenin, Strałków, Przybyszów, Zakrzew, 
Smotryszów.

Lgota Kol. w  dniu 22 kw ietn ia , 
dla Kół: Kol. Lgota, Krzywanice, Cho- 
rzenice, Dębowiec, Woźniki, Wiewiórów, 
Długie, Galonki, Wola Blakowa, Wola 
Wiewiecka, Jed lec ,  Borowiecko.

Należy wybrać dwóch lub trzech 
członków Koła, bardziej ^ interesujących 
się pracą społeczno-oświatową na wsi. 
Pożądanem  jest, by przodownicy ci 
przygotowali, p iśm ienne lub ustnie, 
pracę p. t. Co m ożna zrobić w naszem  
środowisku (wsi). Uczestnicy kursu za ­
opatrzą się w żywność na cały dzień.

2) Zarządy Kół zechcą podać do 
dnia 3 J  m arca  b. r. z jakim materja- 
łem m ogą wystąpić w organizowanym  
na wiosnę b. r. Zjeździe Powiatowym 
Z. K. L. w Radom sku (śpiew, zawody 
sportowe, inscenizacje).

3) W prowadzeniu  sekcji teatralnej, 
poważną trudność stanowi brak o d p o ­
wiednich sztuczek scenicznych. Chcąc 
tem u  zaradzić, Zarz. Pow. powziął myśl 
skom ple tow ania  niepotrzebnych już 
Kołom w spom nianych sztuczek, by tym  
sposobem  utworzyć bezpła tną w ypoży­
czalnie. Książki te  prosimy nadsyłać do 
Zarz. Pow. Ż. M. L. ul. Kościuszki 7.

4) Zarządy Kół, zaopatru jące się w 
pieczątki mogą nabyw ać w cenie 7 zł. 
za dwie (okrągła i firmowa) oraz zł. 
3.80 za jedną  w drukarni p. Gelbarda 
w Radomsku, Plac 3 Maja (Rynek).

Sekretarz: Prezes:
(—) M. N ow acki. ( —) J G adziński)

Do ak t  Nr. Km. 201/34.
O bwieszczenie.

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  R a d o m  
sku  I l -g o  r e w .  W a c ła w  W o ź n ia k o w s k i  zam . 
w R a d o m s k u ,  p r z y  u l .  P r z e d b o r s k i e j  35, n a  
z a s a d z i e  a r t .  602 K. P. C. o b w ie s z c z a ,  ż e  w  
d n iu  5 m a r c a  1934 r., o d  godz .  10-tej na  
p o k r y c i e  n a le ż n o ś c i  S t e f a n a  P io t ro w s k ie g o ,  
o d b ę d z ie  s ię  l i c y ta c ja  p u b l i c z n a  ru c h o m o ś c i ,  
n a le ż ą c y c h  do Z a k ł a d ó w  P r z e m y s ł o w y c h  
D rz e w n y c h  „ K s a w e r ó w "  w R a d o m s k u ,  w  
ich  lo k a lu  w R a d o m s k u  p r z y  u l i c y  N a ru ­
to w ic z a  11, s k ł a d a j ą c y c h  3ię z 1568-miu 
o p a r ć  do k r z e s e ł  i 5-ciu p ły t  m o s ię ż n y c h ,  
o s z a c o w a n y c h  n a  łą c z n ą  s u m ę  1034zł., k tó ­
r e  m o ż n a  o g lą d a ć  w d n iu  l icy tac j i  w  m ie j ­
scu  s p r z e d a ż y  w  c z a s ie  w y ż e j  o z n a c z o ­
nym .

R a d o m s k o ,  dn. 1>6 lu t e g o  1934 r.
K o m o rn ik  W, W oźn ia kow sk i .

Jeśli chcesz  mieć garnitur  
wykonany z elegancją i gastem  
a tanio, udaj się do pracowni

H. B r a c k i
ul. K r a k o w s k a  14.

Un ie w a ż n ia  s ię  z g u b io n ą  k a r t ę  o d r o c z e -  
c z e n i a  s ł u ż b y  w o js k o w e j ,  w y d a n ą  p r z e z  

K o m is ję  w o j s k o w ą  w  W i e d n i u ,  n a  n a z w is ­
ko I c e k  C h m u ra .
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dostaniesz smaczne obiady, zakąski i trunki.
mwmmiwmmmmmmmm
W ieczorem  koncert sa lo n o w y

OGŁOSZENIE Nr. 6134 r.
Do Rejestru Handlowego Sądu Okręgowego 
jako Rejestrowego w Piotrkowie Wydziału 
Zamiejscowego w Częstochowie — wpisano.-

w  Dziale „A" p ierw sze w pisy .
w dniu 5 stycznia 1934 roku.
A. 1508. „ Icek  Drożdz ik" ,  d robna  

s p r z e d a ż  g a l a n t e r j i  w Częs tochowie  
przy  ul. Nowy Ry nek  Nr.  12 I s tn ie je  
od 1 pa źd z i e rn ik a  1933 roku.  Oddziałów 
ę iema.  Właścic ie lem pr ze d s i ę b io r s t w a  
j e s t  Icek  DroZdzik.  zam. w Częs tocho- 
wie  przy  ul. W ars zaw sk ie j  Nr.  37 P r o ­
k ur y  nie udzielono.  In te r c y z y  nie z a ­
war to.

A. 1509. „Kazimierz  M a je w sk i1*, 
d r ob na  s pr zedaż  pończoch i s k a r p e t e k  
■w Czę s to chow ie  przy  ul. Pa nny  Mar ji  
Nr. 24. I s tn ie je  od 1 l ipca 1933 roku.  
Oddzia łów niema.  Właścic ie lem p r z e d ­
s ię b i o rs tw a  j e s t  Kaz mierz  Majewski ,  
t am.  w Częs tocho wie  przy  ul. N a r u t o ­
wicza Nr. 66. P r o k u r y  nie udz ie lono ,  
^ote rcyzy  nie zawar to .

A. 1510. „Moszek  Gotajner**, ko mi­
sowa sprzeda ż  sody w Częs tochowie  
Przy ul. K a te d r a ln e j  Nr .  7. I s tn ie je  od 
4 ma ja  1933 roku.  Oddziałów niema.  
Właśc ic ielem pr zed s ie b io rs w a  j e s t  Mo- 
a zek Go ta jn e r ,  zam. w Częs tochowie 
przy ul. K a te d ra ln e j  Nr.  7. P r o k u r y  nie 
^s tan owion o.  I n t e rc yz y  'n i e  zawar to.

A. 1512. „Szmul G e rm an" ,  pracow-  
D'a i sprzedaż  ub iorów męskich  w C z ę ­
s tochowie  przy  ul. P a n n y  Mar ji  Nr. 10. 
*stuieje cd I s ty czni a  1932 roku .  Od- 
^ i a ł ó w  niema. Właścic ie lem p r z e d s i ę ­
b iors twa  j e s t  Szmul German,  zam. w 
^ zes tochowie  przy ul. P a n n y  Mar ji  

r - 19. P r o k u r y  nie us tanowiono.  Na 
Ia° cy ak tu  r e j e n t a l n e g o  Nr.  rep.  1989, 
* dm ą 23 s i e rp n ia  1933 roku.  spo rzą  
^zonejro przed  N ot a r ju sz em  T adeuszem 
Kossem w Częs tochowie ,  us tanowiono 
t o zdzielność m a ją tk o w ą  i wspólność do­
robku w in te rc yz ie  Szmula  G er m ana  
1 jeg o  obecną  żoną  Chaną  - Su rą  z Dy- 
r̂ antów.

w dniu 11 stycznia 1934 roku.
A 1513. „Bas ia  Hoffer  — „Ta  

'Qi° ść“ , sk lep  spożywczy w C z ęs to cho ­
wie, ul. W a r s z a w s k a  Nr. 39. I s t n ie je  od

kw ie tn ia  1933 roku .  Właśc ic ie lką  
P rz eds ię b io rs tw a  j e s t  Bas ia  Hoffer,  zam. 
p Częstochowie ,  ul. W a r s z a w s k a  Nr.  30. 
P roknry  nie ustanowiono.  I n t e r c y z y  m e  
kwarto.

w dniu 25 stycznia 1934 roku.
A. 1515. „Jakób  Kozłowski" ,  p ie­

ś n i ą  i hande l  p ie czywem w C z ę s to ­
chowie przy  ul. W ar sz aw sk ie j  Nr.  35. 
i*tnieje od 1903 roku.  Oddzia łów niema,  

ya śc ic ie lem pr z e d s i ę b io rs tw a  j e s t  Ja -  
Kozłowski ,  zam. w Częs tochowie  

Przy u j. W a r s z a w s k ie j  Nr.  35. P ro k u r y  
®'e ustanowiono.  Na mocy umowy przed-  
lobnej,  spo rządzonej  w dniu 6 gr u d n ia  
l 9 33 roku ,  za Nr.  rep.  2781, przed Ta  
®Q8zem Kossem, N o t a r j u s z e m  w Czę- 

at°chowie,  z a w a r te j  p rzez  J a kóba  Ko ­
k o w s k ie g o  i Mindle-Cylke  Kozłowską  z 

°®u Mr ów ka us t anow ion o rozdz ielność 
T^jątku  osol i i s tego i wspólność m ają tk u  

° robkowego.
A. 1516. „Mordka  - Rubin  F is ze l" ,  

Przeda t  ś ledz i w Częs tochowie  przy 
• P auny  Marj i  Nr.  1. I s t n ie je  od 10 

vle r P n i a  1933 roku .  Oddziałów niema.  
jMa
M.

Ia*cicielem p rz e d s i ę b io rs tw a  j e s t
C,° r dka-Rubln  F isze l ,  zam. w Często-  
p  °wie przy  ul.  P anny Marj i  Nr.  6. 
J ^ f c u r y  nie ustanowiono.  Na mocy aktu 
c^ enta ln ego  Nr.  rep.  475 z dnia 26 Jip- 

1932 roku,  sp or ządzonego przez  p. o. 
n .otar jusza  Wac ław a P o l e n d r a  w Będzi-  

6 us tanowiono między  m a h o n k a m i
j Q° r<lką Rubinem F i s z l e m . a  obecną  jego  
d Mat lą  Ka j lą  z P i o t r k o w sk ic h  roz-
tob;>o°ść m a ją tk o w ą  i wspólność do-

w dniu 26 stycznia 1934 roku.
1517- „ H el en a  K a r m e l ” Sklep 

p .  0l6tyc zny  „H elen a"  w Częs tochowie  
od “1. P a n n y  Mar j i  Nr. 31. I s t n ie je

s tycznia  1934 roku.  Oddziałów

niema  Właśc ic ie lką  p rz e d s ię b io r s tw a  
j e s t  H e l e n a  Karmel ,  zam. w Częs tocho­
wie przy  ul. Ki l ińsk iego  Nr.  14. P r o k u ­
ry nie us tanowiono.  Na  mocy in t e rc yzy  
przed ś lu bn ej  za ak t em  N o ta r ju s z a  J ó z e ­
fa Chrzan owsk iego  w Częs toch owie  z 
dnia 18 paźdz ie rn ika  1925 roku,  Nr.  rep.  
12775, us tanowiono między  małżonkami  
El j a sz em -M aje re m  K arm e l  i j e g o  żoną  
obecną  H e l e n ą  z W o l l e n b e rg ó w  roz 
dz ielność m a ją tk o w ą  i wspólność  dorob­
kową.

A. 1518. „Chil  Szmul  U rb a c h  vel  
Orbach" ,  d robny handel  m anufa kt ur ą  w 
Częs tochowie  przy ul. Ogrodovtej  Nr.  2. 
I s t n ie je  od 9 s tycznia  1934 roku.  Od­
działów niema. Właścic ie lem p rzed s i ę ­
b io r s t w a  j e s t  Chil  Szmul “U rb a c h  ra i  
Orbach,  zam. w Czę s tochowie  przy ul. 
Ogrodo we j  Nr.  2. P r o k u r y  nie  u s ta n o ­
wiono.  Na mocy i n t e rc yz y  przedś lubnej ,  
za ak t em  N o ta r j u s z a  Tadeusza  Kossa  w 
Częs tochowie  '  dnia 13 g r u d n i a  1933 
r  ku, Nr.  rep.  2838,  us t anowiono m ię ­
dzy małżonkami  Chilem-Szraulem Urba-  
chem vel  Orbachem,  a Ch aj ą - I tą  z Gold- 
re i cherów,  rozdz ie lność  m a ją tk o w ą  i 
wspólność  dorobku.

A. 1519. „Ma je r  Stobiecki  „Elze t " .  
Rę czna  w yt w ó rn ia  zabawak celiuloido- 
wych w Częstochowie ,  ul. R y n e k  W a r ­
szawski  Nr. 7)8. I s tn ie je  od 5 s t yczn ia  
1934 roku.  Oddziałów niema. Właśc ic ie ­
lem p rz e d s i ę b io rs tw a  j e s t  M a je r  S t o ­
biecki ,  zam. w Gzęs tochowie ,  ul. Ry nek  
W ars zaw sk i  N r .  7-8. P r o k u r y  nie u s t a ­
nowiono.  In t e r c y z y  nie zawar to .

A. 1520. „Sura  Al tm an" ,  kawia rn i a  
w Częs tochowie ,  ul. Ale ja  Wolności  
Nr.  3-5. I s tn ie je  od 1 s ty cznia  1934 
roku .  Oddzia łów n iema. Właśc ic ie lką  
p rz e d s ię b io r s tw a  j e s t  Su ra  Altroaa,  zam. 
w Częs tochow ie  przy  ul. Kośc iuszki  
Nr.  7. P r o k u r y  nie ustanowiono.  I n t e r -  
cyzy nie zawar to .

A. 1521. „ F r a n c is z e k  Czyż",  h u r t o ­
wy skład piwa w Kłobucku,  pow. Czę­
s tochowski .  I s t n i e j e  od 1 l ipca  1933 r. 
Oddzia łów n iema.  Właśc ic ie lem p r z e d ­
s ię b io rs tw a  j e s t  F r a n c i s z e k  Czyż,  zam. 
w Kłobucku,  p o * .  Częs tochowskiego .  
P r o k u r y  nie ustanowiono.  In t e r c y z y  nie 
zawar to .

w  dziale „A" następn e w pisy:
A. 1511. W r e j e s t r z e  f i rmy:  „Adol f 

E p s t e i n " ,  hande l  kape luszami  i c zapk a­
mi w Częstochowie,  ul. P a n n y  Marji  Nr. 
20, w dniu 5 s t yczn ia  1934 roku,  pod 
Nr.  kol.  2-im —  wpisano; Wobec  z l ikwi­
dowania  p rz e d s i ę b io rs tw a  w y k re ś la  s ię 
f i rmę z r e j e s t r u  handlowego.

A. 1514. W re j e s t r z e  f i rmy;  „ Jó z e f  
W e in ry b " ,  han d e l  towarami  żywnośc io- 
wemi w Częstochowie ,  ul. P a n n y  Mar ji  
Nr.  31, w dniu 13 s ty czn ia  1934 roku,  
pod Nr.  kol. 2 im— wpisano;  Wobec zl i ­
kw idowania  p r z e d s ię b io r s tw a  w y k reś l a  
s ię  f i rmę z r e j e s t r u  handlowego.

A. 526. W r e j e s t r z e  f i rmy;  „Mojżesz 
Szmul  Berkowicz" ,  ha nd e l  g a l a n t e r y j n y  
czapek  i kape luszy  w Częs tochowie ,  ul. 
P i ł su dsk iego  Nr.  1. w dniu 5 s tyozuia  
1934 roku,  pod Nr .  kol. 2 im— wpisano: 
Na mocy aktu r e j e n t a l n e g o  z dnia 22 
s i e rp n ia  1933 roku,  spo rząd zo neg o  przed  
N o ta i j u s z e m  Tadeusze m Kossem w Czę­
s tochowie,  Nr.  rep.  1973, ustanowiono 
między Mojżeszem Szmulem Berk i  wi- 
czem i obecną  je g o  żoną  E s t e r ą - C h a j ą  
z S zuld yng erów  rozdzie lność  m ają tk ową 
i wspólność dorobku.

A. 873. W r e j e s t r z e  f i rmy:  „B e rek  
Haberm&n",  dos tawa  paszy dla koni i 
z iemiopłodów dla wojska  w C zęs to cho­
wie,  ul. W a rs z a w s k a  Nr .  15, w dniu 5 
s tyc zn ia  1934 roku,  pod Nr. kol. 2 im 
— wpisano: Wobec  z l ikwidowania  p r z e d ­
s ię b io r s t w a  w y k reś l a  s ię f i rmę z r e j e s ­
t ru  handlowego.

A. 1178, W r e j e s t r z e  f i rmy:  „ Iz r ae l  
W o lb e r g " ,  d r obny  ha nd e l  nabia łem w 
Częstochowie ,  ul. Nowy R y n e k  Nr . 12, 
w dniu l l  s ty czni a  1934 roku ,  pod Nr.

kol.  2-im — wpisano;  S iedz iba p r z e d s i ę ­
b io rs tw a  mieści  s ię obecnie przy  ulicy 
Ogrodo we j  Nr. 2— w Częstochowie .  Na 
mocy in te r cyzy ,  za wa r t e j  między  Izrae-  
l em-Ick iem Wolb erg iem,  a obecną je g o  
żoną  Su rą  z Gewercmanów,  w formie  a- 
ktu r e j e n t a l n e g o  z dnia 2 g r u d n i a  1933 
roku,  spo rządzonego  przed  No tar jus zem 
Tadeuszem Kosse m w Częs tochowie  u- 
s tanowiono  rozdzie lność m ają tko wą i 
wspólność  dorobku.

A. 181. W r e j e s t r z e  firmy: „Marjan  
Grzes iakowski" ,  sklep  spożywczy w Czę 
Stochowie,  Raków, ul. Kośc ie lna  Nr. 11, 
w dniu 25 s ty cznia  1934 roku,  pod Nr. 
kol. 2-im— wpisano:  Wobec z l ikwidowa­
nia  p rz e d s i ę b io r s tw a  w yk reś la  s ię  f i rmę 
z r e j e s t r u  handlowego.

A. 163. W r e j e s t r z e  firmy: „ F r a n c i ­
szka  S iem ińs ka"  w Częstochowie ,  ulica 
Kazimie rza  Nr.  12, d r ob na  sp rz e d a ż  a r ­
tyku łów spożywczych,  w dniu 25 s ty c z ­
n i a  1934 roku,  pod Nr.  kol.  2-im— wpi­
sano: S iedziba  p rzeds ię b io rs tw a  mieści
s ię  obecnie  w Częs tochowie  p r z y  ulicy 
H oe ne  W r oń sk ie go  Nr.  24.

A. 886. W r e j e s t r z e  f i rmy:  „Jakób  
Niezna nowski " ,  w y tw ór n ia  powiększeń i 
obrazów „Roloni t "  w Częs tochowie ,  ul. 
Aleja Wolności  Nr. 39, w dniu 25 s t y ­
cznia 1934 roku,  pod Nr. kol. 2-im — 
wpisano:  Wobec  z l ikwidomania  p r z e d ­
s i ęb i o rs tw a  w ykr eś l a  s ię  f i rmę z r e j e ­
s t r u  Handlowego.

A. 1196. W r e j e s t r z e  f irmy: „ I t t a  
Moszkowicz",  d robna  sp rzeda ż  wyrobów 
że laznych  w Częs tochowie ,  ul. N a ru t o­
wicza Nr. 6, w dniu 26 s ty czn ia  1934 
roku pod Nr.  kol.  2 im —  wpisano:  Wo- 
bez z l ikwidowania  p r z e d s i ę b io r s tw a  wy­
k re ś la  s ię f i r m ę  z r e j e s t r u  ha n d lo ­
wego.

A. 93. W r e j e s t r z e  firmy: „ Pa w e ł
Karw o w sk i " ,  wyszynk piwa oraz  s p rz e ­
daż wody sodowej ,  owoców, s łodyczy  i 
ty ton iu  w Częs tochowie ,  ul. P i ł sudskie ­
go Nr. 13, w dniu 26 s tyczn ia  1934 go 
roku,  pod Nr. kol. 2- im — wpisano;  S ie ­
dz iba  pr ze d s i ę b io r s t w a  mieści  s ię  ob e ­
cnie przy  ulicy N a jśw ię tsz e j  Marj i  P a n ­
ny  Nr. 16 w Częs tochowie .  Paweł  Ka­
j e t a n  Karwowski  obecnie  zamieszkuje  
w Częs toc how ie  przy  ul. P anny  Marji  
Nr.  16.

A. 785. W r e j e s t r z e  f i rmy „Jan  P r a  
c o ń ” , r e s t a u r a c j a  w Cz ęs tochowie ,  p rzy 
ul. P i ł s u d sk ie g o  Nr.  11, w dniu 25 s t y ­
cznia  1934 roku,  pod Nr.  kol. 2 im — 
wpisano:  Wobec z l ikwidowania  p r z e d s ię ­
b io r s t w a  w ykre ś la  się f>rmę z r e j e s t r u  
handl ow ego.

A. 921. W r e j e s t r z e  f i rmy „ L a s " — 
Ra jch ma o,  Rozencwajg ,  Got t f r ied ,  T e -  
nenbaum,  Spółka K o m a n d y to w a ” w Czę­
s tochowie ,  ul. T a r t a k o w a  Nr. 15— 29, w 
dniu 25 s tyczn ia  1934 roku pod Nr.  kol. 
2-im — wpisano;  O tw a r to  oddział  we 
wsi Borowno,  gminy  K rusz yna ,  powia tu  
radomszczańskiego .

A. 163. W r e j e s t r z e  f irmy; „Brac ia  
F a k t o r ” , t a r t a k  parowy,  handel  i fa br y ­
ka wyrobó w d rzew ny ch  w Cz ęs to cho­
wie,  ul. N a ru to wicz a  Nr.  6, w dniu 26 
s t yczni a  1934 roku,  pod Nr. kol. 2 im— 
wpisano:  F i r m a  obecnie brzmi:  „ P r z e ­
mysł  Drzew ny  „ A rbo r"  właśc ic ie le  B r a ­
cia F a k t o r " .

A. 1335. W r e j e s t r z e  f irmy; „ W a c ­
ław Swięcki  i S ka",  ks i ęga rn ia  i mate-  
r jały p i s em ne  w Częs tochowie ,  ulica 
P a n n y  Mar ji  Nr .  23, w dniu 25 s ty cz ­
nia  1934 roku,  pod Nr. kol. 2-im— wpi­
sano;  Tomasz  Ra dwański  wys tą p i ł  ze 
spółki  z dn iem 1 l i s topada  1933 roku.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„ R E N O M A "

w ł. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aleja 21, tel. 2448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe 

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby ty ton iow e, pap ie ro ­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
S PR ZED A JE bilety ulgowe i m iesięczne  

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA 1 SOLIDNA.

Z KRAJU
Prokurator uważa 

Kwintę — za dyletanta.
W proces ie  Kwinty  zosta ł  z am kn ię ty  

przewód sądowy, p rzyczem ot rz yma ł  
g łos  p r o k u r a t o r  Missuna.

Oska rżyc ie l  publiczny  zajął  n i e sp o ­
dz iewane  s tanowisko,  uważając  Kwintę  
r acze j  za dy le t an ta ,  niż za człowieka 
n ieuczciwego.

P r o k u r a t o r  uważa, że Kwinto ,  z n a ­
lazłszy się w t rudnośc iach  f inansowych,  
zaczął  szukać ra tunku  w kombinacjach  
n iedozwolonych ,  Będąc  z zawodu inży­
n ie rem,  zdaniem pro ku ra to ra ,  mało znał  
s ię  na sprawach  bankowych i t ra f ia jąc  
na  kry zys ,  puści ł  s ię na n iezdozwolone  
kombinac je ,  k tóre  doprowadzi ły  do upad 
ku domu bankowego.

Nas t ępn ie  p r o k u r a to r  wyprowadza  
wnioski  z ze s ta wieni a  cyf rowego.  U w a ­
ża, że w chwi li  og łoszenia  upadłości,  
dom bankowy Kwinty  znajdował  się 
już  w bankruc twie ,  gdyż  były  tam w ię k ­
sze pasywa i zobowiązania ,  niż war tość  
mają tku .

Okropna katastrofa lot­
nicza pod Lwowem.

Zginął syn znanego profesora 
śp. Kazimierz ChodaczeK

W sobotę  w połndnie  wyda rzy ła  się 
na  polach w Syg niówce  Małej ,  koło 
Lwowa, w s t r zą sa j ąca  k a t as t rof a  lotn icza ,  
k t ór e j  of iarą  padł syn ogóln ie  poważa ­
nego prof,  d r a  Władys ława  Chodaczka ,  
ś. p. Kazimierz  s tu d e n t  pol i techniki  lwów 
skiej .

T rag ic zn i e  zmar ły  lotnik,  j ako  uczeń 
szkoły p ilotów cywi lnych ,  w ys ta r to w a ł  
do lotu ćwiczebnego,  6 z rzędu  w ka r je -  
r ze  lotnicze j  na aparac ie  RWD 4. Apa­
r a t  wzniós ł  s ię  w odleg łośc i ,  około 1/2 
km. od lo tn i ska  na wysokość  200 m. i 
z n iewiadomej  pr zyczyny  nagle  p r z e ­
chyl i ł  się, poczem z b ły skawiczną  sz yb ­
kością zaczął  spadać.

Lo tn ik  tuż nad z iemią wyskoczył z 
apar a tu ,  niewątp l iwie  celem uniknięc ia  
śmierci  pod gruzami  apa ra tu .  N ie s te ty ,  
odniósł  p rzy tem tak c iężkie obrażenia ,  
że nawpół  przy to mn eg o,  p r osz ącego  
s łabym głosem o lekarza ,  p rzen ies iono  
go do pobl isk iego domu. gdz ie  zmar ł  
w ki lka m in u t  po przybyciu po go towia  
ra tun ko weg o.

A p a ra t  w momenc ie  z de rzen ia  z z ie ­
mią s t aną ł  w płomieniach,  a p o g ru c h o ­
t a n e  je g o  szczątki  u legły  zupe łnemu 
zniszczeniu .

P r z y c z y n ę  ka t a s t ro fy  usta li  komis ja  
lotnicza.  Ciężko do tk n ię ty m  rodz icom 
lo tnika ,  k tó ry ch  śp. Kaz imie rz  Choda- 
czek był  j e d y u y m  synem,  to wa rzysz y  
ogólny  żal i współczuc ie .

SzajKa „hien sądowych"
przed sądem lwowsKim.

W sądzie  okr. we Lwo wie  toczy  się 
r o zp raw a  k a r n a  przec iw szajce  h ien s ą ­
dowych,  k tó r a  —  jak ustal i ły  docho dze ­
nia —  obra ła  sobie zawód fał szywych 
świadków, go to wyc h za s tosownem wy­
n a g rod zen ie m  do sk ładan ia  fa łszywych 
zeznań pod p r z y s i ę g ą  na wsze lk ie  o k o ­
l iczności ,  decydujące  o wynikach p ro c e ­
sowych.  Na cze le  szajki  s ta ł  były sędz ia 
ro sy jsk i  P io t r  Sydorczuk ,  os ta tn i o  soli- 
c y ta to r  kance la r j i  adwokackiej  d r a  Bra -  
ndla i poką toy  pisarz.  Pomocnikami  i 
wykonawcami  je g o  z leceń  byli; konku­
b ina Syd orc zuka  Józefa  Duszarowa,  w y ­
robnik  Antoni  Najda  i rz ekomy kupiec  
K az im ie rz  Oles.  Sydorc zuk  z t ą  t r ó j k ą  
oraz  przy  pomocy pewnych czynników, 
odda jąc dorywczo  usługi ,  s tw ie rdza ł  
p rzed  sądami  fak ty  za i s tn i en ia  zobowią  
zań z uznania ,  p r zyrzeczeń ,  ugód  i t. d. 
i na  tej  pods tawie  uzyskiwał  p r z y s ą d z a ­
n ie  różnych  f i kcyjnych  p r e te n s y j .  S y ­
dorczuk działał  z t ak iem zucbwalswem,  
że gdy  z powodu małych szans  w y g r a ­
n ia  procesu dopuszcza ł  do j e g o  spoczy ­
wania,  n i e r az  po la tach  proces  podejmo 
wał z pow rot em ,  posługując  się s tale 
swoimi  świadkami.

W toku ś ledz twa poddany on został
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badania psy ehjst rycznemu i uznany za 
umysłowego chorego,  wobec czego u- 
mieszczono go w zakładzie kulparkow- 
skim, pomobnicy jego natomias t  zasiedli 
na ławie oskarżonych. W czasie obecnej  
rozprawy przesłuchano kilkudziesięciu 
świadków, wśród nich wiele osób, posz­
kodowanych przez szajkę.

Proces  skończył sie popołudniu w y ­
rokiem skazującym oskarż. Najdę na 3 
lata, Olesia na 2 i pół roku, Duszary 
na 14 miesięcy, bez zawieszenia kary.

Wielka afera oszukańcza
w Łodzi.

Władze tamtejsze wpadły na ślad 
wielkiej afery oszukańczej,  k tóra  wywo 
łała wielkie wrażenie w świecie han­
dlowym Łodzi.

Jeden z banków tamtejszych,  a mia- 
nowicicie Bank Depozytowy, posiadał 
składy wolno-cłowe. Składy te stały sie 
właśnie od dłuższego czasu terenem  po­
ważnych nadużyć na szkodę Skarbu Pań 
stwa. Sprowadzane z Gdyni większe 
t ranspor ty  owoców południowych zama- 
gazynowane były w składach wolnocło  
wych Banku Depozytowego,  gdzie je 
nas tępnie clono. Okazało się po pew­
nym czasie, że poszczególne t ranspor ty  
posiadały inną wagę w Gdyni w chwili 
wysyłki do Łodzi, a inną wówczas, k i e ­
dy poddawano je ocleniu. W ten spo­
sób oszukiwano Skarb Państwa podobno 
od półtora roku.

W związku z tą aferą aresztowano 
t rzy  osoby. Aresztowani zostali: dekla- 
rant  celny Banku Depozytowego,  Karol 
Głogowski,  funkcjonariusz celny Zega- 
rowski oraz dozorca składów wolno­
cłowych Woliński. W tej chiwli odbywa 
się rewizja ksiąg, k tóra ustal ć ma wy­
sokość s t ra t ,  na jakie narażony został 
skarb państwa przez oszukańcze mani 
pulacje celne.

DuńczyK oKradł Angiel­
kę w Polsce

na 2 i pół m iljona dolarów.
Swego czasu donosiliśmy o olbrzy­

miej aferze obywatela duńskiego, Ol­
gierda  Lassen,  który wyłudziwszy pełno 
mocnictwo * od obywatelki  angielskiej ,

Od 650zł. Na mysfuj ku iatóuj 
i stolica •

w y c i e c z k a  morska  okrętem

„KOŚCIUSZKO"
G ra n  C a n a r ia  ^

Teneriłłe 
M adeira  

oraz  M orocco
od 5 do 2 9  kwieinia b. r. 

Cena od zł. 6 5 0 . —

LINJA G D Y N IA -A M E R Y K A
W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  1 1 6  
G d y n ia  — Lwów — Kroków Rzeszów 

o ra z  w b iu ra ch  po d ró ży .  ^

RADJO.

Piękność nadają Ratujcie w łosy
wyroby mag. W. P aźd ziersk iego

Krem „HALINA" Na 1
usuwa piegi, wągry, żół te i cze rwone plamy

Krem „HALINA" Nś 2
idealnie pielęgnuje cerę  usuwa zmarszczki .

Do nabycia w  Apt

Fabr. Chem. K osm . „PU

Używajcie balsam ziołowy 
mag. W. P aździersk iego .

a r . 4  usuwa  łupież,  zapobie 
Ii IMu R  JUS 1 ga wypadaniu włosów

e e a n l i  kff n  (nie farba) usuwa „ n d y  J1B Ł. s t opniowe siwiznę.

elfach i Drogerjach

IARMACHEMJA" Bydgoszcz.

W A R S Z A W A  2 1 lu teg o
7.00 S y g n a ł  c z a su  7.05 Gimnastyka. 7.20  

P ły ty  gram ofon. 7.35 D zien n ik  por. 7.40 P ły  
ty gramof. 7.55 C hwilka g o sp o d .  d o m o w e g o .  
8.00 P ro gra m  na d z ień  n a s tę p n y  11.40 C o ­
d z ie n n y  P rzeg ląd  Prasy P o lsk ie j  11.50 R e ­
pertuar tea tró w  w a rsza w sk ich  11.57 S y g ­
nał czasu. 12.05 P ły ty  g ra m o fo n o w e .  12 30  
W ia d o m o śc i  m eteoro l .  12.33 P ły ty  g r a m o ­
fo n o w e .  12.55 D z ien n ik  połudn. 15.25 W ia-  
dom. o e k sp o r c ie  po lsk im  15..■'o W ia d o m o ś ­
ci gosp .  15.40 P ły ty  g r a m o fo n o w e  15.50 R e ­
cital ś p i e w a c z y  16.10 P rogram  dla dzieci .  
16.40 S k rzy n k a  p o c z to w a .  16.55 Muzyka le k ­
ka, 17.50 Skrzynka p o c z to w a  roln icza 18.00 
Odczyt.  18.20 K oncert  kam eralny .  10.00 P r o ­
gram na dzień  n a s tę p n y  19.05 R o z m a ito śc i .  
19.25 F e lje to n  l i terack i 19 40 W ia d o m . sport.  
19.47 D z ie n n ik  w ie c z o r n y .  20.00 Myśli w y ­
brane. 20.02 Muzyka lek k a  w y k .  ork. P. R .  
pod  dyr. St. N aw rota .  21.00 F e lje to n  „L u­
d z ie  p row incji  21.15 „S o n e ty  K rym skie" .  
22.15 O d czy t  w  jęz. e sp er a n ck im  z K rako­
w a  22.30 Płyty g r a m o f o n o w e .  22.45 M u z y ­
ka ta n e czn a  z kabaretu  „Femina" 23.00 W ia  
d o m ośc i  m e teo r ,  dla komunikacji lotn. i 
kom unikat policyjny . 23.05 Muzyka ta n ecz  
na z kabaretu „Femina".

KATOWICE 21 lu tego
7.00 A udycja  poranna  z W a r s z a w y  11.35* 

Program na d z ie ń  b ież .  11.40 T ran sm isja  z 
W a r sz .  11.50 W ia d o m . b ieżące  11.57 S y g n a ł  
cz a su  12.05 P ły ty  g r a m o fo n o w e  12.30 W ia d .  
m ete o r ,  z  W a r s z .  12.33 P ły ty  g r a m o f o n o w e  
12.55 D z ien n ik  połudn. z W a rsz .  15.20 G ie ł ­
da zboż. i to w a r ,  w  K atow icach  15.25 T ran­
sm isja  z W a r s z a w y .  15.40 P ły ty  gra m o fo n u  
w e .  14.50 T ransm isja  z W a rsz .  16.40 S k rzyń  
ka p o c z to w a .  16.55 Muzyka lekka. 17.50 P ły ­
ty  gra m o fo n o w e .  IU8.00 T ransm isja  z W a r ­
sza w y .  19.00 P ro g r a m  na dzień  n a s tęp n y .  
19.05 R ozm aitośc i .  19.25 Transm. z W a r s z .  
19.43 W ia d o m o ś c i  s p o r t o w e .  19.47 T ran sm .  
z W a rsza w y .  22.15 P ły ty  gram o fon . 23.00. 
S k rzyn k a  p o c z to w a  w  jęz . francuskim

Julji  MortoD, właścicielki wielkich dóbr 
na Wołyniu,  dopuścił się olbrzymie! 
malwersacyj,  dewastując jej majątek 
przywłaszczając sobie duże sumy pi e­
niężne.

Śledztwo w tej sprawie zostało roz­
szerzone na cały niemal kraj i brali  w 
niem udział sędziowie śledczy w 6 mia­
stach.

Obecnie z istała w sprawie zakończo 
na ekspe r tyza  ksiąg i dokumentów. E<3 
perci stwierdzil i ,  Ze Lassen ukradł pa­

nią Morton na 2 i pół mi ljona zł.
Obecnie informują,  źe w związku z 

aferą Lassena zostanie pociągnięty do 
odpodzialnośoi za pomoc udzieloną 
Ł a s s e n o w i ,  pewiea adwokat z 
Lubl ina i pewien adw. z Warszawy.

LaBsena tymczasem zwolniono z a- 
resztu za kaucję 150.000 zł.

De n ty s ty cz n e j  technik i n au czę  za  o p ła tą  
L e k arz-D -ta  M ichał G rejn iec  w  C z ę s to ­

c h o w ie ,  I A le ja  10.

Najtańsze źródło

Ż A R Ó W E K
w  cenie 90 gr.

do nabycia  w  firmie

H C I t U C I f  Sprzedaż  Towar. Żelaz. 
■ 3 1  W  C l i  i Artykuł. B udowlanych

N ow y Rynek Nr. 10.

Kam ieniołom y do sp rze d an ia ,  5 m o rg o w  
z iem i O ferty  do A dm in is trac j i  „ S ło w a  

II Aleja  32, dla „K am ieniołom y".

A R C H I B A L D  C L A V E R I N G  G U N T E R

I I I
POWIEŚĆ.

— To dla mnie,  dla mnie — powta 
rżała wśród łkań namiętnych — czyż 
musisz dla mnie umierać, ty,  którybyś  
powinien...

Zdziwiony tym gwałtownym wybu­
chem, przypisywał  go podnieceniu n e r ­
wowemu i przebytym trwogom,  które 
mogły zachwiać równowagę najspokoj- 
niejszego umysłu.

Piękna Angielka uspokajała się po­
woli. Hałasy uliczne dochodziły ich wy­
raźniej  teraz,  gdy siedzieli  przy sobie 
w milczeniu, ukończywszy roboty for ty­
fikacyjne.

Kłótnie,  wrzaski rosły, wzmagały się 
z każdą chwilą.  Można się było spo­
dziewać napaści niebawem. Oczekiwanie 
gorszem było może od niebezpieczeństwa. 
Obawiali się usnąć, choć ich sen mo­
rzył,  t łumili nawet oddechy.

Nagle Sara Annerley szepnę!*',
— Baczność!
Towarzysz jej  przyłożył  palec do 

ust.
— Idą już — oznajmił po cichu.
Dzwoneczki,  przytwierdzone do pro­

gu, zabrzęczały,  E rrol  « ysunął się na 
balkon, ale ciemności były jeszcze nie­
przeniknione,  dojrzał  tylko zbitą masę 
ludzką.

—  Pochodni! Pochodni! — wołał.
Czas naglił,  niepodobna już było zna

leźć naprędce jakie jś  mater ji  palnej,  la 
dy Anner ley  porwała ze stołu lampę i 
rzuciła j ą  z balkonu. Płyn rozlał  się i 
wzniecił  pożar, zajęło się od niego odzie 
nie na kilku napastnikach,  wydawali 
wrzaski  okropne,  gasząc ogień rękoma,

parząc się, jęcząc i zawodząc. Tymcza­
sem jednak cała banda Beduinów, T u r ­
ków, Sud8ńczyków, najgorsza  hałast ra,  
zebrana po ulicach, rzuciła Bię na scho­
dy; Auatralczyk paru wystrzałami kara- 
biną zrobi ł  w niej wyłom. Skoro już  os 
tatni  ło t r  zakradł  się do domu, Errol  
przypadł do drzwi i kazał swej tow a­
rzyszce uzbroić się w młotek i być w 
pogotowiu On łowił uchem szmer  napły 
wającej fali ludzkiej,  aby wyst rzel ić w 
chwili stosownej  i ani jednego naboju 
nie stracić.

— Ognia w niźBzym rzędzie —  za­
komenderował  nagle.

Sam chwycił szty le t  Osmana i t rzon 
kiem pomagał  jej  w robocie, k tórą  wy­
konywała zręcznie i szybko. Rozległ się 
huk s traszny,  pierwszo szeregi napas t 
ników zostały jakby zmłócone; zastąpiły 
je  dalsze — i te padły od pocisków 
środkowego rzędu kul. Ostatni  wysiłek 
obleganych zwiększył jeszcze stosy t r u ­
pów. Wśród oblegających zapanował po 
płoch szalony, banda łot rów podała ty ­
ły z nieludzkim wrzaskiem.

Dzień już świtał.  E t o I podpełznął 
znowu na balkon i teraz już dostrzegł  
wyraźnie niesforne kupy zbiegów; po­
słał za nimi wszystkie sześć kul swego 
rewolweru.

Nagle ze środka domu rozległ  się o- 
krzyk rozpaczy. Australczyk wbiegł do 
pokoju.

Marta,  ukry ta  dotychczas na t a ra ­
sie, zbiegła po drabinie,  wołając w nie- 
bogłosy:

— Ludzie na dachu! Ludzie na da­
chu!

Errol  wdrapał się po drabinie i, za­
glądając ostożnie, zobaczył wprawdzie 
nie na dachu domu Abdallacha,  lecz na 
sąsiednim, t rochę wyższym, ze dwunas­
tu drabów, którzy zbierali  się widocznie 
zeskoczyć z wysokości jakich piętnas tu  
stóp dla zdobycia bogatego łupu, o któ­
rym już w całem mieście wiedziano.

Er ro l  w mgnieniu oka nabił karabin 
i przyczaił  się.

Po chwili jed en  z łot rów zebrał  się 
do skoku, ale Australczyk,  ze zwykłą 
sobie celnością st rzałów,  zdobytą na po 
lowaniach na kangury,  wypalił z karabi 
nu i trafił  go w chwili, gdy zawisł w 
powiet rzu — napastnik runął  na bruk. 
Chwila wahania,  obawy, a potem wysuwa 
się drugi i taki sam los znajduje,  jak  
j ego  towarzysz.  Po pewnym czasie pró ­
buje szczęścia t rzeci i spada na ziemię 
obok dwóch pierwszych. Wtedy s t rach 
ogarnia  pozostałych,  uciekają w rozsyp­
ce, bezładnie, pot rącając się wzajem.

Errol  jednak nie zdołał się ukryć 
przed oczyma napastników,  dostrzegło 
go paru i parę kul z dachu go dosię­
gło; wśród ferworu utarczki nie zwrócił 
na to uwagi,  zdawał j mu się, że słyszy 
jakieś  niepokojące odgłosy od s t rony u 
krytych drzwiczek, ale nie opuścił  pos­
terunku. Lady Annerley  ot rzymała zreaz 
tą  ścisłe ins t rukcje na  wypadek powtór 
nego natarcia na ów punkt ,  a wiedział 
już  z doświadczei ia,  że można na nią 
liczyć.

Poprawiał  właśuie chustkę,  bandażu­
jącą  mu ramię i s tarał  się wstrzymać 
upływ krwi z nowej rany,  gdy rozległ  
się wystrzał  z mi tral jezy,  a po nim dru 
gi i trzeci ,  raz po raz; zanim Errol  zdą 
żył zbiedz z drabiny,  dzielna Angielka 
s tanęła  przed nim z twarzą  osmoloną, 
lecz tryumfującą.

  Sama ich pokonałam — oświad­
czyła radośnie — ale pozostaje mi już 
j eden tylko nabój.

Ujrzawszy towarzysza  bladego, o- 
krwawienego,  zapomniała o wszystkiem,  
mvśląc tylko o jego ranach.  Wstąpi ła  
w nią jednak otucha, gdy się przekona 
ła, że rany nie są niebezpieczne, a n i e ­
przyjaciel  na  chwilę ataku zaniechał.  
Wyszli oboje na taras,  ins tynktownie o- 
czy ich pobiegły ku morzu, skąd j e d y ­
nie mogła im przybyć pomoc.

I oto w pierwszych promieniach 
wschodzącego słońca Erro l  ku nieopisa 
nej  swojej radości uj rzał  okrę ty,  pe łne  
marynarzy,  gotujących się do wylądo­
wania.

—- Co pan tam dostrzegasz# — py­
ta ła lady Annerley.

— Marynarzy angielskich.  To z b a ­
wienie! —  zawołał.

  Byle tylko na czas przybyli.
W chwili tej  na ukrytych schodach 

zadudniły kroki.  Nowy zastęp oblegają­
cych sz tu rm przypuszczał,  a te raz mi 
t ra l j ez a  była już tylko zwyczajnemś 
drzwiami, zaledwie t rzymającemi  się na  
zawiasach, niezdolnemi zgoła do obrony-

— Co począć?...
Wahanie Austra lczyka t rwało k ró tką  

chwilę,  obdarzony był on bowiem du­
chem walecznym i do os tatn iego tchnie 
nia za wygraną dawać nie myślał.

— Niech pani za mną idzie — rzekł  
— utoruję sobie drogę kulami, t rzeba 
dotrzeć do okrętów.. .

Jej  miłość do bohatera  przeszła t e -  
raz w uwielbienie; usłuchała go natych 
miast ,  wyciągnąwszy Martę  z kryjówki- 
We t roje zbiegli szybko po głównych 
schodach; słyszeli  j a k  poza nimi drzwi 
podważano.

  T r zym aj  pani w ręku rewolwer *
naprzód —  zawołał Errol,  gdy doszli 
do drzwi od ulicy, przeszedłszy po nie­
jednym trupie.

Ku wielkiemu swemu zdziwieniu * 
tej  s t rony nie spotkali  żywej duszy 
Nikt ucieczki ich nie spost rzegł .  Osman 
i Nikowia, nie słysząc już  wyst rzałów,:  
pewni byli zwycięstwa i tem gwałtow­
niej  dobijali  się do drzwi.

AMERYKAŃSKA MARYNARKA.
— Naprzód — powtórzył Errol  g lo '  

sem przyciszonym.  — Prędzej ,  prędzej .  
Jedyną naszą obroną szybkość i od­
waga.

(d. c. n.)

Redaktor odpowiedzialny: Józef W olniclfi.
Wydawca; SpółKa „PRASA" i  ograa. odpow.
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